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Między Tządem anielskim  a przedstawi­
cielami Irlandyi doszło do porozumienia 
I niedługo irlandzkie dominium wejdzie jar 
ko wolna jednostka w skład federacyi bry 
ty ‘skioj. W tej krótkiej depeszy zawiera sit; 
zwycięstwo najdłuższej w dziejach, bo 700 
lat trwającej rewolucyi i głosi się najbar­
dziej imponujący tryumf sprawiedliwości 
dziejowe,. Wszędzie na ziemi, gdzie w ser 
cach bijo umiłowanie. wolności, wiadomość 
ta wywołała radość niekłamaną, bo w swej 
bohaterskiej walce Irlandczycy mieli za so­
bą sympatyę całogo świata. Ivh zwycięstwo 
dopełnia w7reszcie dzieła wyzwolenia Euro­
py, jakie zapoczątkowano w Wersalu. I bę­
dzie to chwałą angielskiej polityki, że w 
w7aleo z wolnością małego i biednego kra,;u 
hnporvum brytyjskie, rozporządzające nie­
prawdopodobną wprost przewagą, dało się , 
pobrć. Nigdy chyba zwyciężony nie poniósł 
równie świetnej i zaszczytnej klęski. . .

Anglicy wylądowali na zielonej wyspie 
w r. 1109 i odtąd to datuje się bezprzykła­
dna martyrologia irlandzk ego narodu. Ten 
kraj, który już w V. wieku z rąk św. Pa­
tryka przyjął chrzoś -Państwo i na całą 
Europę wysyłał apostołów Ewangelii —  po 
inwazyi an ielskiej pławił się w nieustan­
nych walkach i rewobicyach, tracąc w nich 
język własny i wysoką narodowy kulturę, 
ziemię i mikony swych synów... Zdołał obro­
nić jedynie swą wiarę i gorące umiłowanie 
wolności. Dziś zdobywca wreszc’e usunięcie 
inwazyi ze siwych brzegów, cel, którv nie 
śnił się w najśmielszych marzeniach 0 ‘C-m 
nellowi i Parnellowi. N ;e jest to niepodle 
głość bezwzględna, bo słusznie już Grat tan 
powiedział, że ..przeciw zupełnej separacwi 
obu wyro protestuje Ocean44, który je po­
łączył. Prawdą jest i to, że —  jak z nieja­
snych telegramów wynika —  Ulster nio wej 
dz‘e narazie w skład państwa irlandzkiego. 
Jednak nie zmienia to wszystko faktu, że 
inwazwa sie skończyła i zarzyna się dla 
Irlandyi nowa era. Jedność wyspy —  to 
eel. którv można, spokojnie pozostawić przy­
szłości. Prędko zasypie się przepaść, jaką 
walki lat kilkuset i uprzedzenia całych ge 
ne7acvi wykopały miedzy obu częściami 
kraju i cała wyspa zn.vdzle sTę znowu ra­
zem. tak to hvło w owwch czasach, o k łó- 
Ty h mówią pieśni dawnych bardów Frynu.

L. Oeorgo. doprowyidzaiąc do ugody ir­
landzkie!. okazał się znowu wiol kim męż°m 
stanu. Wpisał swe imię na kartę dziejów 
angielskich, na btó-ej sa tylko imiona 
CrnmweHa i obu Fittów. Tą ..kapitułacva“ 
przed buntownikami, iak zawzięci torysi 
z Tzby lordów7 i oranżyści z ITlsteru nazw7ą 
je™o m kói z Trlandyą. znsbiżył sobie wię- 
cei. niż pokojem wersalskim, na pomnik w 
jh e r o e‘ s c o r n e r  w  Opactwie Weetmin- 
Bterskiem.

Londyn. P. A. T. tRenier). Parlament został 
zwalany na dzień 14 grudnia, celem zatwier­
dzeń a układu z Irlandyą. >

Londyn. P. A T. (Wo.ff). Ostatnie Tokowa- j 
r.ia w kweryj irlandzkiej były prowadzane 
przez Lloyda Georgea, Chamberlaina, lorda 
Ihrkenheada i Chórek ki, zc snnfeinisiami Kol- 
hnsem i Bartonem. Warunki oęiągn‘ętego poro- 
zumWa będą przedłożone parlamentowi i 
Paił Eireanowi. Lord Birkenheade zakomuni­
kował dzisiaj szczegóły układu.

Warunki główne układu tego są następują­
ce Z niałenil zastrzeżeniami Irlandya będzie 
ziównana z Kanadą, Auslrallą, Nową Zelandyą 
i Południową Afryką. Będze ona iriała nazwę; 
„Irlandzkie Wolne Państwo**. Południowa Ir- 
landya będz?e zatem panem u siebie w demu. 
Istn‘eją próby urządzenia Irlandyi na tych sa­
mych podstawach, jakie zostały zastosowane 
w Afryce południowej. Przedstawiciele snn- 
feinisiów są gotowi zakomunikować parlamen­
towi irlandzkiemu, że nowo utworzone wolne 
państwo irlandzkie nie zawrze układu z impe- 
ryr.m brytyjskiem, l^cz że wejdzie w skład pań­
stwa brytyjskiego. W kcnstytucyi będzie wier­
ność dla wspólnoty państwowej i króla Jerze­
go jaśniej i w n*edwuznaczny ^po6ób zadoku­
mentowana. Kwestyami finansowymi kierować 
OęJze parlament połudnlowo-irlandzki.

Irlandya weźnre odpowiedni udzał w dhi- 
gacb narodowych i we wydatkach wojennych. 
Wysokość tej sumy będzie ustalona przez sę­
dziego rozjemczego. Jeżeli UIstcr zdecyduje s’ę 
w przeciągu jednego m'es'ąca po przyjęciu usta­
wy zatrzymać dotychczasowe pełnomocnictwa, 
będzie mu to dozwoionem. Jeżeli zaś miałby 
uch>'a.ić utrzyman e reprezen acyj w angiel­
skiej izbie gm n, w takim razie uchwala ta bę- 
*lz e respektowana. Jeżeli wreszcie Ulster nie 
będz:e chciał wysiać przedstawicieli do paria- 
mejitu wszech irlandzkiego, wówczas będze 
miał prawo nadal utrzymać to stanowisko 
przy zachowaniu zupełnego spokoju. Warunki 
oędą przedłożone w nowym roku obu izboir 
parlamentu ang^lskiego. Jeżeli ich parlament 
oin przyjmie, wówczas naród angielski będzie 
miał okazyę powzięcia decyzji.

Araia irlandzka.
Ippndyn. P. A. T. (Reuter). Wedle układu 

ang e.sko-irlandzkiego wojska angielskie będą 
tak długo chron ły wybrzeża Wielkie? Brytani 
i Irlandyi, dopóki rzad irlandzki nie będz e 
rmW przeprowadzi tej ochrony we własnym 
zarządzie. Rząd irlandzki udz’eli wolskom an­
gielskim w ciase poko u i w rony na morzu 
i w powietrzu tych udogodnień, Jakich rząd 
angielski zażąda. Porty Wielkiej Brytanii i lr- 
landyi będą stały dla okrętów obu krajów wol­
ne i otwarte. Siła wotek irirm!zk'ch n'e prze­
kroczy rozmiarów siły wojsk wieikobrytyj- 
skich.

W walce z terrorem.
Złe czyny mają to do siebie, ie  stają się 

posiewem nowego zła. Jaskrawy tego do w od 
mamy w sprawie broszury posła Zamorskie­
go. Denuncyacye obozu enkaenowo lewicowe­
go, skierowane pod adresem tych dzialaezy, 
którzy mieli odwagę głosić, że Anstrya i Ho­
henzollernowie nie odbudują Polski, odezwały 
się niewątpliwie w tej broszurze wielu nieslu- 
B7nomi oskarżeniami. Nie chcemy tu wydawać 
sądu o samei broszurze choćby z tego powo­
du, że nie mamy jej treści w oryginale. Ina­
czej postąpił Sejm, a raczej jego lewicowa 
większość. Uchwaliła potępienie broszury, nie 
znając jej treści, jedynie na podstawie spre­
parowanych przez pos. Czapińskiego wycią­
gów. świadczy to najwymowniej, że w tym wy­
padku nie chodziło o sprostowanie fałszów, 
lecz o walkę z nienawistnym przeciwnikiem. 
Cel kampanii został w ten sposób chybiony, 
A zdyskredytował tylko obóz, który zwalcza 
pos. Zamorskiego i który również może się po- 
S2C7.ycić, że odniósł „zwycięstwo44 już w r. 
1914, wsadzając go swemi denuncyacyami do 
więzienia austryąckiego. . .

Pomimo tego „zwycięstwa*1 sprawa brosztl- 
ly  pos. Zamorskiego i jego oskarżycieli nie zo­
stała wyjaśniona. Jak stwierdza na szpaltach 
„Rzeczypospolitej41 p. Stroński, który dopie­
ro teraz dostał do rąk egzemplarz broszury, 
rcłacya pos. Czapińskiego była domincyaeyjnie 
•preparowaną. Powyrywano dowolnie zdania,' 
przemilczając jedno, a uwynuklając drugie 
P. Czapiński, odnośnie do drażliwej sprawy 
^Strzelców44 przemilczał np takie zdania:

„ . . .  dla zapalnej młodzieży, chcącej wal­
czyć za ojczyznę, wymyślili i t. d.ł*

„ . . .  potrafili uzupełnić swoją bojówkę 
strzelecką ludźmi uczciwymi, zapaleńcami, 

t pa< ryiotami bez zarzutu, tylko oszukanymi44.

Rzecz jednak charakterystyczna, że p. Cza 
prński uważał za stosowne zupełnie pominąć 
mne7.eniem zarzuty przeciw socyalistom — za­
rzuty, które p. Stroński tak charakteryzuje: 

„Są w broszurze zarzuty przeciw soeysli 
storn znacznie cięższe, niż te, które przyto 
czomo w rozprawie sejmowej, zarzuty naj 
straszmejsze, od których krew się ścina w ży­
łach, jak choćby d^nuncyaeyi świadomej 
w okresie N. K. N.-n, podane dokładnie 
i z nazwiskami, zarzuty inne pierwszorzędnej 
doniosłości poPtycznej z zakresu rozstrojo­
wej działalności w państwie i wojsku, a je 
dnak te zarzuty socyaliści przjjęli rr.il 
cząco44.
A więc to, co w broszurze pos. Zam/yrsłde- 

go było prawdą —  p Czapiński dyskretnie 
przemilczał, uchwyciwszy się za to kilkunastu 
zbyt drastycznych i podyktowanych rozgory­
czaniem zdań.

W takich warunkach trudno mówfć o bez­
stronnej ocenie broszury. A jednak nie tv!ko 
Sejm wydał swój sąd o broszurze, ale nawet 
znaleźli się przedstawiciele armii polskiej, 
którzy postanowili wykonać „wyTok44...

Trzech oficerów domiściło się napadu na pos 
Zamorskiego, jak gdyby brutalna siłą pięści 
można było udowodnić riosłuszność zarzutów* 
Osiasmęli też skutek wprost przeciwny. Wywo­
ła1? oburzen;e nawet w tych kołach, które nie 
solidaryzowały sie z pos. Zamorskim i nie my 
ślały go bronić. Znamiennym pod tym wzglę­
dem jest „Ł fst otwarty44 do pos. Zamorskiego, 
ogłoszony przez p Wł. Rawicza - Szczerbę 
w prasie warszawskiej. Antor zaznacza na 
wstępie, że jest przeei^mTkiem politycznym p. 
Zamorskiego. Ale —  pisze dalej —  jestem 
przedewszvstkiem Polakiem i nie mogę mil­
czeć w chwili, kiedy widzę, iż do najważniej­
szych ostoi państwa, do armii, wkrada się nie­
bezpieczna gangrena, która w bardzo krótkim

czasie może stoczyć doszczętnie cały nasz apa­
rat wojskowy.

W wolnem i demokratycznem państwie, ja 
kiem pragnie być iwzecież Polska, każda jedno­
stka pokrzywdzona przez działacza polityczne­
go ma otwarte drogi do rehabiłitacyi i zadość­
uczynienia Służy temu zarówno publicystyka, 
7r.k i sąd. Jeżeli zaś dotkirętą ezuje się osoba 
urzędowa, ma nadto do swoich usług drogę 
publicznego ścigania krzywdziciela. Tymcza­
sem w naszera życiu publicznym zaczynają się 
ooraz częściej zdarzać się iście meksykańskie 
sposoby walki politycznej: uzbrojeni oficeno- 
wie-piłsudczycy, czy peowiacy, napadają dzia­
łacza politycznego, posła...

,.A cóż będzie, jeżeli jutro jakiś dowhor- 
rzyk, sprowokowany i dotknięty bezkarno­
ścią podobnych czynów, lub hallerczyk, albo 
były W'łhrmacbtowiec zastosuje podobne argu­
menty bandyckie względem wvb?tnvch osobi- 
stości przechvnngo obozu politycznego, 7.°ś 
pojutrze p:łsudę?.ycy zachcą do łbów strzelać 
ilowborczykom i odwrotnie?

Czy powołano czynniki państwowo nie rozu­
mieją, w zaśletyenni mlltyozn^m, iż psyehobi- 
g;eznlo i o don krok tylko dzieli nas od otwar­
tego terroru polltyeznonro, od wza*emn«-go 
mo-drwan:a sre, od najdzikszy eh wybryków 
solda*oski i znndn^go rozkłodu moralnogo 
wojska, wcVgniętcgo w ofcldań wałk polity­
cznych? Od pmnnnclamonto i zamachów?

Ozy p Naczelnik Państwa, jako Wódz Na­
czelny armii i genora> -Pes^kowski ro7umń>ja. 
:ź cz^m, jakloTo sTe do^mścli trzej oficerowie, 
nie lost chluba armii polskie?, jono jej hańbą 
i o«b:awem toczącej arm’ę ebo-óby wewnętrz­
nej i że wskutek te~o ani lodnej cliw3i nie 
mo^ą bvć w arm’i tołorow.?nf?44

Trudno coś do^ań do t^oh górskich, lecz 
niemniej sb?sznveb uwag Zaspae-.yć tylko na­
leży, że jeszcze silniejsze i drastyczniejszo 
sjowa brzm'a w rczolue^aeb, ucbwałonyeh na 
szeme-u wieców, zwołanych w tej sprawie 
w Warszaw7ie.

Nie przynuszczamy, ahv pewmycb zarzutów 
broszury, *-.k;orowanvcb zwłaszcza przeeTw oso- 
Vo Naczelnika Państwa, we można bvło 7blć 
właściwymi-argumentami. Dłsdcgo właśnie tern 
banłzioi iost godnem no*oo!enra sprofanowa­
nie munduru ofiara polskiego orzez smawców 
n&oadu na pos. Zamorskiego. Przccwko temu 
^■'.sza zyystnmć nie tv!ko w ł a d z o ,  ale i ogół 
ofice-'W. W tvm d7mbu wynow-adaja. s:e toż 
m-Wucye, uchwalono na wiecach warszaw­
skich,

,,wzT7w°laee otieerów potsk’ eb — uezcwycb 
oł^nńeńw wolności i iet',noś',i 0'czyznv, bv 
w7vrzuc?1i z° sw^yo rrren.a n’eTndn"yęh miana 
i mirnd” -?? oer/,cra T'e7sk?7''To sn^eweów n/ioo- 
du. hańb:" 0T7cb dobro imię źo7n?/̂ rza pol- 
skle r̂e i obniżających powagę armii w ■oczach' 
narodu44.
WezwnrFo to n?e może •ęo,zos+ań bez skułkn.

Pbodzi tu o bonnr armii: ezv jest ma ostoi?

powstać w miejsce układa anglelsko-japoń-
cł lego.

Bordeaus. Radio. P. A. T. Jak donoszą z 
Waszyngtonu, eytuacya cć do widoków obe- 
<nej konforenciyi przedstawia s‘ę, jak następuje: 
Paruje pray e zupełna zgoda co do zasad pro­
gramu msrakiego, przednawionego przez IJughe- 
sa. Razy mnr?k.e p ic.yt>*i? wschotlniogo n:e bę­
dą fortyflkowa w  >  miejsc© przymierza an- 
gieNkn-japońslsYge \  lz e utworzone poc/wór- 
no przym‘cr..e 3 anów Zjednoczonych, Japonii, 
Anglii i Fr«.nvyl Proklamowana będzie łnte- 
grałncść terytoryalna Ch?n oraz respektowanie 
posiadłości kolonialnych należących do każdego 
z czterech mocarstw. Pozor;ta:e jednak jeszcze 
jeden punki nie usta’ony, jak należy rozumieć 
Integralność tcryioryalną Chin i jakie terytorya 
należy przez to rozumieć.

Zgsia na ijrajekt llnglsen.
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Ztg‘4 dono­

si: Wedle „New York Herald44 z Tokio: Ja­
pońska łada ?abx«iow7a ogłosiła ofieyalnie, 
że Jap>da przyjmuje projekt Hughesa co do 
slosunku floiotvego 5 :5 :3 ,

O rę d z ie  H a r d in g a ,
Waszyngton. P. A. T. (Reutor). Prez. H a r-

d i n g oświadcza w orędziu, wystosowanym 
do kongresu, te nie ma zamiaru przedłożenia 
programu co do odbudowy świata, atoli Sia­
ny Zjedn. są gotowe przyjść \  jką pomocną, 
celem przeprowadzenia tej oabudowy. Oma­
wiając budżet prezydent podkreślił korzyści, 
przyznane zagranicy i dodał, że władza wyko­
nawcza nie jest w stanie zajmować się kwe- 
styą długów. Sytuacya tych, „..órzy zaciągnęli 
długi w Stanach Zjednoczonych, dozna jednak 
poprawy, jeżeli będą się toczyły pertraktacye 
co do konsolidacyi i uregulow7an!a zaległych 
procentów. W sprawie transportów morskich 
prosi prezydent Harding kongres, by upowa­
żnił władze wykonawcze do odroczenia polity­
ki wypowiedzeń na k‘lka tygodni, aż do przed­
łożenia nowego projektu ,w sprawie rozszerze­
nia amerykańskiej marynarki handlowej. 
W sprawie Rosyi ośw ndczył prezydent, żp 
Siany Z>in©czon3 nli uznają sowietów, atol

Waszyngton. P. A. T  Biuro Reut^a donosi'35 505 milionów dolarów. Harding zaleca prry«i 
na podsuwie wiadomści ze stronr dotrze p o i n - u s t a w y ,  skreślającej budżet maxynaxi^| 
formowa.,ej, ie  ,H dy amerykański, japoński,!0 100 dolar6w-

n f e i u i i B m w f
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Odpo-| 

wiadając w senacie Da interpelacyę Briand 
zaznaczył, że dług niemiecki został traktatem 
określony. Francya trzyma się ściśle tego okre­
ślenia. Rząd francuski posiada w rękach do­
kumenty, stwierdzające stan płatności NieJ 
mieć, ustalony przez komisyę międzysojuszui-l 
czą. Jest to trwała podstawa, na której należy, 
się opierać. Briand podkreślił, że układ mię-} 
dzy państwami sojuszniczemi był konieczny.! 
Układ powyższy został między sojusznikami 
utrzymany, jednak solidarność narodowa nie 
wyklucza możności prowadzenia przez każdy; 
kraj polityki odrębnej, o ile do tego zmusza 
go polityka i interesy najżywotniejsze. Konfe- 
reacyo międzynarodowa są terenem tragicz­
nych walk. Przedstawiciele poszczególnych 
państw zajmują posterunki bojowe, na których 
muszą odczuwać, ie mają za sobą poparcie 
wszystkich przedstawicieli kraju. O ile niema 
tego poparć a. przedstawiciel danego kraju czu­
je się u bezwładni 011 y. Briand zwrócił się do 
wszystkich zebranych s prośbą o rozważenie 
tych słów. Następnie oświadczył, że nie można 
mówić, ii  Francya nie otrzyma niczego od 
NDmiec. Otrzymała znaczne sumy, jednakże 
w porównaniu z ogromem długu francuskiego, 
9umy te eą znikome. Następnie Briand wyraża 
zadowolenie z powodu zawarcia układów wics->' 
badeńskich, które zostały przychylnie prsyjętV 
w eałym gwincie, oraz stwierdziły istnianio do*j 
broj woli ze strony Francyl 

W dalszym ciągu przemówienia Briand wyW 
jaśnił stanowisko swoje do konferencyi waJ 
szyngtońslriej, stwierdzając, że udał się do 
Ameryki, aby złożyć podziękowanie. Drugim1 
powodem podróży do Ameryki była sprawa 
propagandy, szkodliwej ęiesłycbanie dla Frań-' 
cyi. Briand udał się do Ameryki, aby tam po-! 
wiedzieć, te żaden kraj nie pragnie bardziej,1 
aniżeli Franrra, przyłączyć się do szlachetnej 
inieyatywy Hardlnęra. Jednocześnie zaś musia­
łem — mówił Briand — przedstawić specyalną 
SYtuacyę Frane.yi. Francya narażona jest na 
nieustanne niebezpieczeństwo Jeżeli udzieli się 
jej gwarancyi ochrony przed tera niebezpie­
czeństwem, gotowa jest przyjąć wszelkie ros- 
stnv<m‘ęcie w sprawie rozbrojenia. O ile jed­
nakże gwaraneyi takmj nie otrzyma, musi sa­
ma czuwać rad swoiem bezpieczeństwem. OrOj, 
eo ▼'o-w;edz7?lrtTn w Waszv7TOPfon’^

Briand zakończvł swą mowę słowami: Stoi­
my w obliczu rządu nieureek:ego, przeniknięto*

wobec cierpień ludności rosyjskiej i w^adków go na’lej>s7VTni zamiarami. Z tegn powodu zro-
adu, porządku i prawa w pansAwjC, ezv też śmierci z powodu klęski głodowej zaieci kon- dziła s*e tu i ówdzie mvśl. że Francji może
Hn-»ówką, używaną do partyjnych porackjm- greaowi uchwalenie kredytu na rzecz akcyl ra- sie zgodzić na zmniejszeni? swojego stanu

^ tunkowej. Pod koniec prezydent Harding ta- uzbrojenia. Otóż pod tym względem było ko­
ją! się konf.Tencyą waszyngtońską i oświad- nłecznem rozprósz>7ć tego rodząiu biedne przy-
czył, żo nio jest nioprawdopodobnom, iż kon-! puszczenie**. Kończyc, swoją mowę Briand star 
"^reneya wyda rezultaty pomyślne dla całego wia kwestyę zaufania do gabinetu.

Hanower. P. A. T. (Radio). Senat ncbwalll 
Briandowi votum zaufania 249 głosami prze-.

świata,
Waszyngton. P. A. T. (Reuter). Suma wy­

datków w budżoci© amerykańskim wynosj | ciw 12.
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Skaranie Kssp Aikieg?.
Warszawa. (Tsl. wł.) J. Kwapińfki, prezes 

Związku zawód, robotników rolnych, zoslul 
kazany za podburzani© przeciwko państwa na 
3 Fta więzienia.

(Przyp. Red.). W  sprawie J. Kwa pińskiego, 
recte Jana Cholupki, toczyła s*ę w ostatn ch 
dniach w sądzie warszawskim okręgowym roz- Warszawa. (Tel. wł.) Rada ministrów obra- 
prawa. Prokuratorya oskarżała Kwayiińskiego, dowala nad uzgodnieniem akcji w spraw:e 
ż po wzajemnem urrzer]nrem porozumieniu,'odbudowy kraju. Toczyły s'ę obrady w tej 
Kwapiński jako przew. gł. Związku za w. rob. sprawie pomiędzy prom. Ponikowskim, min. 
rolnych sial się winnym podżegania do zaprze- Michalskim i min. Narutowiczem. 
stan:a pracy przez robotn'ków rolnych, co od- . . .  • •
biło się niepomyślnie na interesach hidńośei. a OSZCZĘjfiOSCI W SLiHl R'StriCV! flSOZSlRSJ. 
nadto przez rozpmvszoehn*an*e dmkiom w koń-j
Cl marca i kwietnia w Warszawie i Groien we-l Warszawa. P. A T. Rada mmwtrńw 6 b. m.
zrań do nieii!<!frłośei prawnemu orzczenn 0(1h','a dwa P<*](xlzein.a. Uchwaliia, ie wpro- 
Nadzw, Komisyi Rozjemczej z dnia 24 maja w wadzone w stan kkwdceyi z driaeb 7 1 pea 
sprawie
w
sadz
Skulski. Sąd uznał w nnnp Kwapińskiego WS7C1 państwowy urząd zbożowy,

3 na powyższą karę. ‘ państwowy urząd zemnlaczany, urząd zaopa­
trywania urzędników państwowych. Ostateczną

powyższą karę.

nad dtaifią w likwidacyę ministerstwa aprowizacyi i jego 
urzędów poruczomo ministerstwu skarbu, które 
wyznaczy likwidatora.

i skazał go

Gbrady
Warszawa. fTel. wł.) Na piątkowe posiedzenie 

Izby sejmowej na porządek dzienny w.-hndzi 
sprawa daniny, Prezydya Klubu contro w o 
naród, i Związku lud.-nar. wydały wezwani© do 
członków, aby teznarunkowo wszyscy w cza- dzi, ie w poważnych kołach politycznych tran­

sie obrad 
botę

spuszcza Polską. Kmo protestu;*!
V. W.) Biuro

id i glosowania tak w płatek, jak 1 so- ewkieh kiążą pogłoski, ie szef misvi franku*dynu, i© rząd kowieński
udział w posiedzeniach Sejn,-.,. ^  w Pols^  f en; ^ ‘ sscl, ma opn«c:ń Pol-1 earstw snrzymierzwych 

v . . skę, z powodu trudności, na jak;e natrafia u mu wyba.-ów na Litwie

Rzymie, Moskwie i Charkowie. Urząd ten m* 
ważne znaczenie w rozwoju stewunków handio^ 
wych zagranicą.

O APROWIZACYĘ NA ŚWIĘTA.
Warszawa. P. A. T. Min sterstwo sktrbrf 

uznało za konieczne tjTnczasowo na czas od 
dn?a 7 grudnia r. b. do 1 stycznia roku przy-' 
szłego zwolirć zupełnie z cplat celnych sprowa-j 
dzany z zagranicy, ser, mięso, margarynę | 
do jadalne.

Fapio?na gsrnanizasys B. Eląńi1
Hamburg. P. A. T. Na weozrajszem posie? 

dzoniu sejmu pruskiego minister rolnictwa 
oświadczył, iż dla niemieckiej części Górnego 
Śląska planowana jest wielka akcya osadnicza, 
która ma na celu sparaliżowanie tam dążności 
polsktęh. Niemiecki Górny Śląsk otrzyma ró4 
wnież własny krajowy urząd rolniczy.

Warszawa. ITel. wł.) „Rzeczpospolita'4 1wW*
Gdańsk. (A. W.) Biuro Wolffa donosi a Louy 

dynu, że rząd kowieński zaprotestował u rao-
przeciwko zarządzę*

. , . P  -  r --------  --------— , — -̂----    l  M  -  * środkowej przez gmw
W przyszłym tygodniu posiedzeń.a sejmów e na& w sw e j  pracy, co omawiane jest w Paryżu Żeligowskiego, 
odbywać się będą codziennie. jz iywem rozgoryczeniem. ----------- --

ZAGRANICZNE PLACÓWKI HANDLOWE. „ZJEDNOCZONE STANY WSCHODU*
Y/arszawa. (A. W.). Rzeczpospolita44 dono- Kopenhcga. (A. W.) Dzienniki donoszą o nw 

Warszawa, (Telef. wł.). Rząd polski zwrócił jsi, żo uchwalono zatrzymać urząd radców han- wym pomyśle bolszewików rosyjsku h. Chcą 
się o zawarcie umowy gosp. i uwiadomił O tem dl owych zagranicą, a mianowicie w Waszyng- orni zmienić nazwę „Rosyi4* na nazwę: „Zjo* 
przedstawicieli Ukrainy sowieckiej, (tonie, Londynie, Paryżu, Berlinie^ Wiedniu, dnoczone. Stany Wschodu1’,

0 umewą gssjudsrezą z Rssyą.
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Z dnia pelityczneg©.
Przesilenie marszałkowskie,

Telefonują nam z Warszawy: Wtorkowy 
„Głos. Narodu" zanotował pogłoski o akcyi prze­
ciwko marszałkowi Sejmu, Trąmpczyńskiemu. 
Od dłuższego czasu nurtują te prądy wśród le­
wicy, wreszcie w numerze środowym puścił bar­
wę belwederski „Kuryer Poranny". Z tego_ po­
wodu środowa „Gazeta Warszawska" pisze: 
„Towarzysz Diamand, gdy dzwoniono we wto­
rek na rozpoczęcie obrad sejmowych, robił już 
krzyż święcony nad Trąmpezyńskim i zapowia­
dał głośno, że to dzwron na jego zgon. Ale od 
tych pobożnych życzeń do rezygnacyi p. marsz. 
Trąmpczyńskiego i co do kwestyi zaufania jego 
ĵest jeszcze daleko. Szydło wyszło na wierzch, 
gdy zaczęto zapytywać członków Związku lud. 
naród, czy jest mianowicie prawdą, źe w raz’e 
postawień;a kwestyi nieufności dla p. marszał­
ka, Związek lud. nar. postawi wniosek o wy­
rażenie nieufności p. Naczeln;kowi państwa. 
Widocznem jest. że powodem kampanii lewicy 
przeciwko marsz. Trąmpczyńskiemu jest chęć 
osłabienia go jako domniemanego kandydata 
na przyszłego prezydenta Rzeczypospolitej. 
„Nie możemy —  pisze „Gaz. Warsz." —  za­
spokoić pp. lewicowców, jak odpowiedzą stron­
nictwa umiarkwane na ewentualny atak lewicy, 
w każdym razie dowie się lewica o tern, gdy 
będzie pora ku temu".

Federaliści przy pracy.
Jak przewidywaliśmy, tak się też stało. Fe- 

dcraiiści rozwinęli na wileńskim terenie wy­
borczym gwałtowną agitacyę. Ciekawe szcze­
góły pod tym względem podaje korespondent 
„Rzeczypospolitej" z L*dy. Gdy miejscowy Pol. 
Cent. Kom. wyborczy zwołał tam na niedzielę 
zebranie — federaliści poruszyli wszystkie sprę­
żyny, aby wiec się nie udał. W nocy pozdzie­
rali plakaty, a steroryzowana przez radykałów 
lidzfca Straż kresowa, zwołała na tę samą go­
dzinę zebranie w sprawach srjnorządowych. 
Taksamo socyal ści na tę samą godzinę zapo- 
w;edzieli wykład, wnszcie thugutowcy z Od­
rodzeni tktóre również płynie pod flagą fede- 
ral'zmu) poczęli zaraz po nabożeństwie ścią­
gać lud na plac przy kościele, na wiec pod 
gołem niebem.

Wszystkie te jednak intrygi federacyjne za­
wiodły. Gdy nadszedł czas do pójścia na wiec 
Pol. Kom. Contr., ks. Blozowski, obecny na 
zaimprowizowanym wiecu tbugutowców, rzucił 
hasło: „Dosyć kłamstw! Za mną na wdec!". 
Nie pomogły obelgi federalistów. Tłum ruszył 
za ks. Błozowskim na wiec Centr. Kom. W y­
borczego. Zgromadzi on liczne rzesze, a uchwa­
lił wybierać do Zgromadzenia w Wilnie wyłą- 
czire ludzi, którzy zobowiążą się na piśmie gło­
dować za Polską i nie dopuścić do dyskusyi na 
temat federacji.

Dła ilustracyi federacyjnych zapędów mar 
leży zaznaczyć fakt, że gdy na wiecu Thugu- 
towców jeden z uczestników krzyknął: „Precz 
s Odrodzeniem!" —  przedstawiciel zagroził ma 
aresztowaniem!

Tak fabrykuje się w odłączonych od Polski 
powiatach nastrój federacyjny,

Gandhi.
Świeżo, w lecie b. r., zamanifestował się 

ruch niepodległościowy w Indyach przez po­
witanie mahometańskich Moplahów na wybrze­
żu Malaburskiem, dotąd jeszcze w zupełuo- 
ści nies tłu mionem, mimo ogromnych wysiłków 
militarnych ze strony Anglików, starających 
się swem przysłowiewem okrucieństwem mu- 
Bić powstańców do zdania się na łaskę i nier 
łaskę. Daleko jednak większe niebezpieczeń­
stwo grozi angielskiemu panowaniu w Indyach 
te strony p o k o j o w e g o  r u c h u  na.cy.o- 
D.a.l.i s t y c z n e g o ,  który ogarnia coraz 
większe masy Hindusów, wyznającym brami­
nem, a którego celem jest wypchnięcie Angli­
ków z Indyj, za pomocą nie zbrojnego powsta­
nia, lecz systematycznego bojkotu władz, za­
rządzeń i towarów angielskich.

Na czele tego drugiego ruchu, który tem jest 
groźniejszy, ponieważ olbrzymia większość mie­

szkańców Indyi wyznaje braminizm, stoi nie­
jaki Gandhi, nr. 1809, adwokat z zawodu, po­
chodzący z rodziny kupieckiej. Ukończył on 
studya prawnicze w- Londynie, a osiadł nastę­
pnie w Bombaju.

Małego wzrostu, blady, nie zdfadza niczem 
żelaznej energii, którą jest obdarzony. Jego 
nacjonalistyczna, działalność .była powodem 
częstych konfliktów między nim a władzami 
angielskiemi, które kilkakrotnie skazały go na 
kary więzienia. Na swych rodaków wywiera 
osobiście wpływ ogromny przedewszystkiem 
przez ascetyczny sposób życia, stanowiący 
w Indyach warunek niezbędny dla tego, co chce 
imponować masom. Odzienie stanowią: koszula 
i biała powierzchna szata; jedzenie —  chleb, 
ryż i mleko. Pomimo, że otrzymał wykształ­
cenie w Europie, gardzi Zachodem I wierzy 
tylko w kulturę staroindyjską.

Wedle jego nauk Indye muszą uwolnić się 
od „iluzyj Zachodu", aby módz nanowo roz­
winąć swą dawną potęgę duchową. Podobnie, 
iak pojedyóczy człowiek może uwolnić się od 
cierpień życiowej egzystencyi tylko przez 
askezę — tak i Hindusi, wzięci w całości, mo­
gą uwolnić się od panowania obcych jedynie 
przez niebranie udziału we wszystkich spra­
wach, mających jakikolwiek związek z rząda­
mi Anglików na półwyspie. Dlatego też Gandhi 
wymaga od swych zwolenników absolutnego 
bojkotu wszystkich brytyjskich władz, insty- 
tucyi, szkół i towarów. Gandhi jest zdania, 
że gdyby udało się stworzyć jednolity front 
narodowy z większości Hindusów, który wy­
rzekłby się wszelkiej współpracy z Anglika­
mi —  to Anglicy dobrowolnie opuściliby Tndye, 
widząc, źe wszelkie ich wysiłki są próżno.

Propaganda idei Gandhi‘ego znalazła nad­
zwyczajny oddźwięk wśród inteligencyi, a spe- 
cvalnie wśród jej najmłodszego pokolenia. 
W krótkim też czasie zebrano 10 milionów 
rupij na cele tej propagandy.

Ma jednak Gandhi ideowych' przeciwników 
w samych Indyach. Na ich czele stoi słynny 
poeta Rab?ndranoth Tagora, głoszący zasadę 
„kooperacji wszystkich ludów na ziemi", a po­
słannictwo Tndyi upatrujący w tem, źe przy­
czyni się kiedyś do wyrównania różnie, jakie 
ludzi dzielą i do stworzenia jedności duchowej 
w całej ludzkości Narazić jednak Gandhi jest 
górą, bo jego idee, oparte na naeyonalisty- 
cznem podłożu, znajdują więcej zwolenników, 
niż idee znakomitego poety, dążące do stwo­
rzenia powszechnego braterstwa ludów bez 
względu na rasę, język 1 wyznanie.

_ i - ."'iw a m a a m

Z  życia młodzieży.
Atak na „Rozwój" akademicki.

Krakowski dziennik żydowski donosi, źe do 
Rektoratu Uniw. JagioU. udała się onegdajde- 
legacya żydowskich akademików z zapytaniem 
i protestem (!) w sprawie akcyi „Rozwoju" 
wśród młodzieży uniwersyteckiej. Powodem te­
go „rozpaczliwego kroku byty dwa ogłoszenia 
aka i oddziału „Rozwoju’4, wywieszone z pod­
pisem sekretarza Uniwersytetu, a zaiwfadamia- 
jące o zebraniach T-wa. Pozatem żadna in­
na akcya nie została jeszcze wszczęta, gdyż 
cały wogóle Oddział, niedawno zorganizowany, 
zaczyną dopiero powoli wkraczać na normalne 
tory swojego życia. Ogłoszenie podziałało na 
żydów, jak czerwona płachta. Wszczęli gwałt, 
pobiegli z protestem do władz i wymusili na 
nich zakaz wywieszania ogłoszeń „Rozwoju" w 
Uniwersytecie.

W  ten sposób odnieśli żydowscy akadonrcy 
na razie walne zwycięstwo na polskiej Wszech­
nicy. Zakneblowali usta orgańizacyi, której 
działalność została zatwierdzona przez rzad 
polski i dotychczas nigdzie egzystencyi jej nie 
kwestyonowano. Zapytujemy, jak w tym wy­
padku zachowa się młodzież akademicka bez 
względu na różnice, ja£e ją w różnych spra­
wach czasem dzielą? Czy pozwoli, aby żydzi, 
którzy zalali niektóre polskie uczelnie wyższe 
w liczbie przeszło 50% i którzy organizują się 
u Das jako odrębny naród, pozostający pod pro­
tekcją międzynarodową, aby ci sami żydzi n: 
już tak wielki wpływ, że nmmiłe im stowarzy­
szenia polskie każą zamykać?

W  tej sprawne młodzież zająć musi stanowi­
sko jednolite i wytworzyć jeden front, który 
ukaże polskie oblicze uniwersytetu. Jeżeli nie 
pomoże niemy protest młodzieży, wypowiedzieć 
powinna ona swoje zdanie na zbiorowym wie­
cu, który wskaże żydom, że frazesy o „zakłó­
ceniu spokoju nauki" nie przyćmią nikomu oczu 
na prawdziwy stan rzeczy. Nie wątpimy rów­
nież, że władze uniwersyteckie nie pójdą na pa­
sku życzeń żydowskich i oprą się zuchwałej 
postawie żydowskich syonistów, M. M.

Z księgi dnia dzisiejszego.
(Fragment pieśni trzeciej). * ^

W  najbliższych dniach ukaże się w handlu 
księgarskim drugi tom poezyi A n t  on i-ego 
IW a ś k o w s k i e g o .  Z tomu tego pozwalamy 
sob:e przedrukować fragment pieśni IIL „Z 
księgi dnia dzisiejszego", gdwe poeta przedstaw 
wia walkę polskiego robotńka w imię świętych 
idei. Pieśń pierwszą i drugą „Ks:ęgi dnia dzi­
siejszego" fetan chłopski i szlachecki) drukowa- 
l ;śmy w ubiegłych miesiącach b. r. jako fejle- 
tony naszego dziennika*

*—* •—»  » »-- ---* (“=! M

Na noże z sobą pójdzie brać
i Bóg się w mebie zaćmi — 

trzy dni, trzy noce będzie trwać 
bój straszny między braćmi...

W  dniu pierwszym tańczyć będzie cham, 
ty pnjrzysz w twarz zabójcy <—* 

spotkania czas i miejsce tam 
w okopach świętej Trójcy.*.

W  dniu drugim, gdy wyszczerbią broń, 
zębami serc się chwycą — 

kto żyw, na pomoc sprawie goń, 
z otwartą giń przyłbicą!...

Jeśli u stóp twych legnie wróg, 
ty pierś mu otwórz krwawa, 

niech przecie kiedyś pozna wnuk 
za czyją zginął sprawą...

A zasie blaski trzecich zórz 
z nad czystej wstaną rzeki 

I ten d  dzień nie zajdzie już, 
i będzie trwać na "wieki...

Rzekę, gdzie płynie woda-lek',
sam Chrystus święcił wczora ?— 

ta jeno kiedvś z wszystkich rzek 
twą duszę poić skora...

Choć ślepy los ci będzie krzyw 
i zwiedzie na rozstaje, 

przez mękę słansy sięgniesz żyw,
•* krzyż bowiem żywot daje!...

ANTONI WAŚKOWSKI.

Kościół na granicy trzech zaborów
Odezwa do zbierania składek. ; !

Ojców naszych nieśmiertelne boje nie pofcwo-

czenia wszystkich ziem polskich, nawet pra­
starego Górnego Śląska?

Tak jest! Na miejscu pomnika brutalnego 
B smarka winien jak najprędzej stanąć pomnik 
naszej wdzięczności dla Toj, co nad depczącą 
nas przemocą tryumf nam zjednała.

Przy kościele zbudujmy w i e l k ą  i ns t y -  
t u c y ę  s p o ł e c z n ą ,  w którejby lud nasz 
robotniczy mógł czerpać pełną dłonią skarby 
ducha katolickiego, snuć przędzę polskiej my­
śli i oplatać swe spracowane skronie kwiatami 
polskich uozuć.

Na chwałę Boga, a na pożytek Ojczyzny 
niech posypią się ze wszystkich zakątków Pań­
stwa polskiego, z© wszystkich wsi i miast, od 
wszystkich korzących się przed Bogiem a mi­
łujących Ojczyznę dusz polsk’cb hojne ofiary

na budowę kościoła Królowej Korony Pol­
skiej i instytucyi społecznej w kącie trzech 
cesarzy.
Wszystkie Instytucye społeczne i stowarzyszenia 

kulturalne, gospodarcze i religijne, _ wszystkich 
ludzi dobrej woli w całej Polsce prosimy o zaję­
cie się zbieraniem tych składek i przesyłaniem ich 
do następujących banków: Bank Związku^ Spółek 
zarobkowych, Bank Handlowy i Ziemski, Bank 
Kredytowy: w Ameryce północnej: Northwestern 
Trust and Sawin er Bank w Chicago. Broadway Na­
tional Bank w Buffalo; w Brazylii: do redakcji 
„Ludu“ w Kuiytybie, oraz do redakcyi wszystkich 
polskich pism.”

Komitet inicjatywy w Krakowie: Adam Stefan 
Sapieha, Książę-Biskup, Kazimierz Gałecki, woje­
woda krakowski; Anatol Nowak, biskup sufr. kra­
kowski; Jan Kanty Federowicz, prez. m. Krako­
wa; ks. Kapica. delegat biskupi na Górnym Ślą­
sku; hr. ̂  Mieroszewska; Zofia Poniel; ks. Dr Jan 
Korzonłaewicz, kam. Kapituły krak.: inż. Adclman, 
radny m. Krakowa; Wincenty Sikora, wiecprez. 
l .  fe. L..; ks. Kasper Słomlński, wizytator Ks. Ks.

, Misjonarzy; Msgr. Stefan Skoczyński.n dzieka 
w Jaworznie: Witold Ostrowski, insp. i radny m. 

w  <w'a’ ^  4 Jlr- Przteździecki z Warszawy.
W Wamjawie 1 Poznaniu zawiązały się w tej 

myśli podobne komitety. — w  skład Komitetu 
warszawskiego (Warszawa, plac Dąbrowskiego 6) 
wchodzą następujące osoby: Ignacy Baliński, prez! 
Rady miejskiej, Józefa Bratkowska, Marya Włod. 
Czetwertyńska, Zofia Czetwertyńska. ' Seweryn 
Czctwertynski, poseł na Seim, Adam Czartoryski 
Marya Kleniewska, J. Klawerowa, Mycieiski 
ksioni Kanoniezck warszawskich, ks. poseł Nowa! 

i kowski, Neronowicz Szaklewska. Stefan Przeź- 
' (kiecki, Ra.jnold Prtieździecki, Pr ze* dziecka Ma­
rya Gustawowa, P. Piechowski, Feliksowa Plater 
Żyberkowa, Marya Kazimierzowa Sobańska, 
Sżczerbfński Zdzisław, sekretarz Komitetu, Sze- 
beko Ir (‘na, Sobański Michał, Wielh orska Pelagia, 
Zamoyski Andrzej, Zamoyski Jan, Żukowska 
Aniela, Antoni Zwań.

K R O N I K A .
WIELKIE REWIZYE U CZARNOGIEt- 

D/IARZY.
W o&tataicb' dniach, na zarządzenie wyż­

szych władz policyjnych i Dyrekcji skarbu, 
przeprowadziły organa wywiadowcze w Kra­
kowie rewizyo u wałuciarzy, gnieżdżących się 
w okolicy Stradomia i Kazimierza. Między in­
nymi przeprowadzono także rewlzyę w szeregu 
podejrzanych kawiarenek, w  których speku­
lanci giełdowi przeprowadzają swe transakeye. 
Na widok wkraczającej poflicyi powstał wszę­
dzie niebywały popłoch. Żydowscy „goście" po­
częli poraucać obce waluty, inni znowu gorącz­
kowo targali jakieś zapiski. Waluciarze, chcąc 
uniknąć następstw pokątnych spekulacyi, pou-liły zginąć narodowi polskiemu, a łaska Boga , “ T  poKąunycn speKuiacyi, pou-

dała niepodległość państwu naszemu i zjedno-! k7 T * 11 “ e .s?mf  ?  °braza.mi’ lustra? 1’ 
ozenie wszystkich dzielnic w jedną całość. Ma-! \ w??|l w wiaderkach obok pieca i t. d Je-
rzyli o tem nasi wieszcze, za tę ideę walczyli n ze sP°^ulailt6w wyb;ł szybę w oknie i wy- 
po wszech krańcach świata nasi przodkowie, rzUc^ ,na. podwórze zaiaczną ilość dolarów, in- 
a gdy stał się cud, my współcześni winniśmy _______   w  ny zaś ukrył za paką z węglami 78.000 marek
to° upamiętnić' dla przyszłych pokoleń pomni-! ̂ omieokioh. Prz oprowadź o-o rówmhż rewizyę 
tiem wielkim i godnym Tego, Który cud uczy- w kllku &klePach podejrzanych kupców i za-
_ r\n:n O AlKnr7T7TViirt Ć1HmTT ttt a L rtTTf*Ii TTTti _

go
kiem 
nil.

Jeszcze w czasie srożącej się wo-jny, w roku 
1915, grono patryotycznych obywateli Warsza­
wy ślubowało zbudować na g r a n i c y  
t r z e c h  z a b o r ó w  k o ś c i ó ł  na cześć 
Najśw. Maryi Panny, Królowej Korony Pol­
skiej, gdy wstanie z mafcrwych Polska złączo­
na i zjednoczona.

Czyż nie czas dziś na to, by ten ślub pobo­
żny i patryotyczny przyoblekł się w czyn? Czyż

kwestyonow’ano olbrzymie sumy w obcych wa­
lutach. Ogółem rewkya dała nadspodziewane 
wyniki, s ko n f is ko w a © o bowiem najrozmat- 
sze waluty, wartości 20 m i l i o n ó w  m a r e k  
p o 1 s k i c. ji.

Względem zbrodniczych spekulantów winny 
władze postąpić z całą surowością, a uprawia­
jącym intoresa walutowe sklepikarzom odebrać 
koncesye.

AKADEMICKIE GRUPKI LEWICOWE
nie czas na to, by w owym k ą c i e  t r z e c h  istnlojące wśród młodzieży krakowskiej, zwo-
c e s a r z y ,  symbolu rozdarcia Polski, stanął ko- 
śc:ół Najśw. Maryi Panny, jako symbol zjedno-

Teatr im. Słowackiego.
„Klątwa", tragedya Stanisława Wyspiańskiego.

(H.) Tragedya grecka w Gręboszowie. Dla 
tzego właśnie w Gręboszowie? A no dlatego, 
ponieważ bohater tragedyi musi przerastać 
Swoje otoczenie o głowę, a w Polsce napraw­
dę czyni to wiejski proboszcz. Trzyma on pa­
rafią w garści. Rozwiązuje na ziemi to, co bę­
dzie rozwiązane i w niebie, jest władyką, trzę- 
&io duszami swoich owieczek. Ale na to, ażeby 
naprawdę panować, m u s i  naprawdę stać na 
świeczniku. A świecznik ma i złe strony. Świe­
cę kopcącą ogląda cała gromada. Terroryzowa­
na godnością kapłańską milczy wieś, dopóki 
jakaś klęska nie spadnie i nie stanie się wy­
razem kary Bożej, kary za .. .  oczywiście księ­
dza. „Cóż znaczą Antki i Kaśki, skoro Jego­
mość?*.." Dalej. Ksiądz oprócz wyjątkowej po- 
ttycyi społecznej posiada i wyjątkową pozycyę 
moralną: Cięży na nim nieubłagane Fatum... 
sutanny. Żadna siła ludzka nie zdejmie z nie­
go święceń! Nawet ekskomunika! Będzie wy­
k l ę t y m , zawrze księdzom. I  każdy ksiądz 
o tem wie. Dalej. I^pżdy ksiądz, zanim otrzy­
ma święcenia kapłańskie, przechodzi przez 
(lryf, który na j o g o  ludzkiej naturze pozosta­
wia niezatarte p i ę t n o .  L a i k i e m  b y ć  już nie po­
trafi! Ręce j o g o  zawsze będą m i a ł y  coś z „do­
n i c  na v o b i s c u m “ ,  kolana j o g o  będą m i m ó w oli 

:■.!y  p o c i ą g  d o  g e n n f l o k s y i ,  a wr d u s z y  j o g o  

J  u s t a w i c z n i e  b r z m i a ł o ,  c h o c i a ż b y  m a c h  i -  i  

m  ; n  „ s u r s u m  c o i d a " . '  D a l e j .  A  j e ś l i  k s i ą d z  

d z c a i  p s y c h o f i z y c z n y m ?  Jeżeli te d w i e

części składowe jego jestestwa posiadają ró­
wne siły? Jeżeli niema w nim tego warunku 
kapłaństwa, którym jost przewaga duszy nad 
ciałem? Cóż się wtedy stanie? Rozpocznie się 
oczywiście piekielna walka namiętności z su­
mieniem, w której to waloe sumienie zedrze 
się na strzępy, ponieważ tonsura wycięta na 
psychofizycznej głowie już jest zwycięstwem 
szatana. A  skoro sumienie zedrze się na strzę­
py, wówczas zastąpi je wizya piekła: Tem
okropniejsza, im bardziej sumienie było rozbu­
dzane. „Wszak nieświadomość nie czyni grze­
chu! Wszak kapłaństwo jest szczytem uświa- 
dłomienial Wszak najbardziej walczyć mu?zą 
z grzechami święci! W 3: ak doskonałość wyol­
brzymia grzechy popełniane! A  ja wiem! A ja 
sięgam p doskonałość! A  żyję w zbrodni! Po­
tępiony! Potępiony!"

Czyż to nie wykapany bohater greckiej tra- 
gedyi? —  Bezwarunkowo. Tylko człowiek wie­
rzący w Boga może rozpaczać na temat zwąt­
pienia w miłosierdzie Boże. W tak i cm właśnie 
piekle s; dział za życia Aleksander VI, ale 
w godzinę śmierci z tego piekła wyszedł, bo 
był wyznawcą Chrystusa. Ksiądz Wyspiańskie­
go, jak już raz nadmieniłom, z Chrystusem ni 
gdy się nie spotkał. Drogę do Chrystusa zam­
knął mu Wyspiański — tragedyą. Uczynił to. 
ponieważ wiedział, źe „światłość w ciemno­
ściach świeci", a istotą tragedyi są ciemności.

I o ile „ciemności" ciemnej Młodej są eie- 
mncśoiarni naprawdę starogreokiemi, o tyle 
ciemności Księdza robią chwilami wrażenie 
czarnych plastrów, nalepionych mu przez Wy­
spiańskiego na oczy, ażebyśmy mogli uwierzyć.

źe Ksiądz patrząc w samo słońce naprawdę 
słońca nie widzi. A czy wierzymy? — Trzeba 
wierzyć. Gdybyśmy szukali dziury na .. . arcy­
dziele, wówczas Wyspiański miałby wszelkie 
prawo powiedzieć nam: „Pan to widzom ino 
pchły".

Księdza grał p. Adwentowicz. Nio wyobra­
żam sobie, ażeby można było lepiej tę rolę po­
stawić. Ksiądz p. Adwentowicza obcował z nar 
mi jak bardzo dobry znajomy. Tak głęboko 
ciorpiał, tak po człowieczemu upadał, że aui 
przez jedną chwilę nio skalał swojej sukienki.
Przeciwnie, świeciła ona majestatem, była 
Szczytnem przeznaczeniem, nieubłaganem w wy­
mierzaniu zasłużonej kary. Z grą p. Żmijew­
skiej nio bardzobym się-grodził. Czułem pewien 
rozdźwięk pomiędzy Młodą prosto od krowy 
i prosto od Sofoklesa. Mojem zdaniem —  mo­
że się mylę — Młoda powinna być bez ustan­
ku na koturnie, Stosunek jej do wiejskiej go­
spodyni powinien odpowiadać stosunkowi W y­
spiańskiego do Gręboszowa. To samo dotyczy 
i chórów. Cień realizmu, .a stos ofiarny za­
czyna bratać się z wypchanymi gołębiami, któ­
rych oby był nigdy nie spłodził Ryszard Wa­
gner! Wspaniałym parobkiem by! p. Miarezyń- 
ski. Dzwonnik p. Malinowskiego dobrze świad­
czy o talencie młodego artysty. Umiał on wy­
dobyć zo siebie milczenie, które wszystko wie 
i miesza księdza. Cało ' przedstawienia zali­
czyć należy do teatralnych uroczystość. Wy­
kwintno słowo wstępne wygłosił prof. Sko- ’ w uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

łują, w zwiąrku z napadami na posłów ł re­
daktorów w Warszawie, zebranie w obronie (!) 
Naczelnika państwa. Ma ono się odbyć w małej 
sali Towarzystwa rolniczego. Młodzież narodo­
wa, tworząca ogromną większość na Uniwer­
sytecie, zostaje —  jak się dowiadujemy —  zu­
pełnie niespodzianie zaskoczoną tym zamiarem 
szczupłej garstki młodzieży i nie może brać ża­
dnej odpo-wiedzlaflności za zapadłe w granie kil- 
kudziceiocm ludzi rezolucye i uchwały. Dodać 
też trzeba, źe organizacye narodowe nie zosta* 
ły zawiadomione o zebraniu, przez co straci ono 
oharalct<*r ogólno-akadcmicki

Kraków, 8 grudnia.

Najbliższy numer „Głosu Narodu", z powoda 
uroczystego święta Niepokalanego Poczęcja 
Najśw. Maryi Panny, wyjdzie w sobotę 10 b. m. 
o zwykłe] porze.

PIERWSZE ZWIASTUNY ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA. Wczoraj na Rynku krakow­
skim, od strony kościoła Maryackiogo, pojawi­
ły się pierwsze choinki, zwiezione na razie 
w niewielkiej ilości przez okolicznych wieśnia  ̂
ków Ceny drzewek jeszcze nie są urzędowo 
oznaczone, co powinno nastąpić jak najprę­
dzej, aby nie dopuścić do wyzysku ze strony 
przekupniów.

ZEBRANIE KOLA KSIĘŻY KATECHETÓW 
(obie sekoye) odbędzie się w sobotę dnia 10 
b. m. o godz. 4 po poł. w seminaryum męskiem. 
Referat „O sodalicyi w szkole średniej4’* wy­
głosi moderator dzielnicowy, ks. prof. Józef 
Winkowski z Zakopanego.

W KOŚCIELE N. M. PANNY W KRAKOWIE

H.
i odprawioną zostanio o godzinie 10 Suma pon- 

ROSTWOROWSKI. i tyfikalria, celebrowana prze/. Ksieeia-Biskupa 
1 Sapiehę. Kazanie wśród Sumy wygłosi ks. in­

fułat Dr Cz. Wądolny. Chór kościelny wykona! 
Mszę „Salvo Regina’*, z akompaniamentem 
orkiestry tramwajarzy krakowskich.

UROCZYSTOŚĆ IMATRYKULACYJNA Vłi 
AKADEMII GÓRNICZEJ. Wczoraj o godz. Ili 
rano odbyła się uroczysta imatrykulacya flo* 
wo zapisanych^ studentów Akademii górniczej,1 
W uroczystości, prócz całego grona profesor-4 
sldego z rektorem Drem Hoborekim, woięll 
udział przedstawiciele urzędów górniczych* 
radca górniczy Odrzywoiaki, radca Wicdak.J 
wicz, starosta górniczy Meyer. prof. Uuiw. Jag. 
Kreutz i inni. Rektor Hoborski zlożyl szczegół 
10we sprawozdanie z działalności Akademii za 
ubiegły rok szkolny, zaznaczając między, iano* 
mi, ze należytemu rozwojowi tej ważnej insty  ̂
bucyi stoi na przeszkodzie brak odpowiedz ie-i 
go gmachu. Brak stałego pomieszczenia dajel 
się jeszcze dotkliwiej odczuć w bieżącym roku! 
szkolnym gdy otwarty został wydział hutniezyj 
Po przemówień .u rektora, nastąpiło uroczyste! 
ślubowanie ©owo zapisanych studentów.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOLOGIOM 
NEGO Pol. Akademii Umiej, odbędzie się w poi 
niedziałek dnia 12 b. m. o godz. 6 wieczorem.! 
Porządek dzie-ny: Józef Morawski: Krytyczna 
wydanie łacińskich i francuskich tekstów śrJ  
dniowiecznego Faeetusa.

ODCZYT PROF. SKOCZYLASA na tematU 
„Żydzi aa kontynencie europejskim’*, odbędzie* 
sio, staraniem akademickiego „IBozwoju’* d/.iv 
siaj (czwartek) o gpdz. 4 po poł. w sali Rady 
powiat (Pijarska 1'. Wstęp dla członków i synn 
patyków „Rozwoju” . •

ODCZYT K. BARTOSZEWICZA pod ty tu ły  
„Obecny antysemityzm w Polsce** (na podstaJ 
wie własnych spostrzeżeń) odbędzie się w TowJ 
rołniczem, staraniem „Rozwoju", jutro (w pią«j 
tek) o godz. 7 wieczorem.

SPROSTOWANIE. Otrzymujemy następującej 
pismo: Umieszczona w Nr. 270 „Głosu Narodu”; 
z 26 li&topada notatka co do treści memoryahi, 
złożonego panu Prezydentowi ministrów przej 
przedstawicieli nauczycieli szkół średnich i wyżJ 
szych w sprawie wizytacyi szkół średnich Lwo-j 
wa i Krakowa przez p. wiceministra z gronem;! 
wizytatorów, jest niezgodna z treścią tego mei 
moryału, gdyż nie zawierał on wcale ani żadarij 
nia, ani nawet życzenia usunięcia pana WiceJ 
minfetra z zajmowanego stanowiska. PrzewódniJ 
ozący Tow. naucz. S. Ś. i W.: P. Sosnowski' 
sekretarz: K. Pluciński.

WYMIANA POLSKICH MAREK. Jeszczd 
raiz przypomina się, że bilety polskie 1, 5, 
i 20-markowe oa różowym papierze z datą 7-g<V 
maja 1919 roku, wymieniane będą we wszystn* 
kich oddziałach P. K. K. P. do dnia 31 grudnij 
b. r. Termin ten przedłużony nie będzie.
-,1 WŁAMANIA. D° mieszkania p. Eustachegô  
Ekiełsiaego, zamieszkałego przy ul. Wolskiej 1. 40, 
włamali się̂  jacyś opryszkowie i rozbiws/y szafy,] 
skradli z men ubrania i hielizne, wartości 200.000 
ma^  . Również włamano sie do mieśkkanian 
p. Oleksego przy ul. A. Potockiego 9 i skradziono! 
garderobę, wartości 220.000 marek

KRADZIEŻ KONIA. Wczoraj podczas targu ntf 
Groblach skradziono gospodarzowi Kusiowi gniai 
dego ogiera, wartości 150.000 marek.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE. P. Kazimieii 
Kępowa doniosła do policyi, źe wczoraj podczas 
wsiadania do tramwaju skradziono jej torebkę 
ze złotym zegarkiem i złoty pierścionek. Pod za­
rzutem tej kradzieży kieszonkowej aresztowała 

ńrona Jonasa, svna handlarki.
NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Do policvi doniosłai 

Regina Ehrr.ch, te służąca, Dominika Wierzbicka, 
skradła jej z mieezkania bieliznę, wartości 400.000 
marek i zbiegła, -

Z Polsk! I ze świata.
WIEŚCI Z GDAŃSKA. Donoszą nam: Z po? 

wodu niskiego kursu marki niemieckiej podroJ 
żały w Gdańsku wszystkie artykuły i towary]! 
w zastraszający wprost sposób, powodując 
ogromną stagnacyę w przemyśle i handlu. Tu­
tejsze poważne sfery kupieckie, oraz gdańska; 
niemiecka prasa rzucają myśl zaprowadzenia' 
w miejsce dotychczasowej niemieckiej, jakiejś 
insnej gdańskiej waluty, co ze względu na minia-1! 
turowy obszar i stosunkowo niewielką ludnośó 
wolnego miasta (340.000 ludności) jest prawię 
nie do pomyśflenia.

Przy ostatnich wyborach do tutejszego sądif 
kupiockiego uzyskali poiscy pomocnicy handlcJ 
wi jodno miojsce ławnika, zaś polscy praco-* 
dawcy aż trzy miejsca.

Przód kilku dniami spłonęła doszczętnie tuifcj 
olbrzymia fabryka gazomierzy Kromschroedcra,; 
mieszcząca się w 50 metrów długim baraka, 
przy „Bastion Roggen*’.

Przeciwko orzeczeniu gdańskiej Rady portó? 
w ej 0 0  do wydawania zarządzeń i rozporzą? 
dr/ień policyjnych na terytoryum, będąceitf 
własnością Rady portowej, wniósł tutejszy se*] 
nat sprzeciw do komisarza Ligi marodów,' 
Hakinga, dopatrując się w tem zarządzeniu 
ograniczenia suwerenności wolnego miasta.

W. P.
OFIARA PRUSKIEGO BEST Y  ALSTWA j

W tych dniach wypuszczony został w więzienią 
wrocławskiego ks. proboszcz. Gąska z Zabelko« 
wa. K b. Gąska znany był jako patryota polski*' 
Gdy przed plebiscytem dokonano zamachu na, 
kupca niemieckiego Ackerharta, aresztowano 
ks. Gąskę pod zarzutem spowodowania t«j zbro-j 
dni Pomimo zupełniej niewinności oskarżone-' 
go, Niemcy trzymali go od początku ma jat 
roku bieżącego aż do 3 grudnia w więzieniu^ 
Za/Znaczyć należy że przy aresztowaniu orgo 
sehowcy pobili ks. Gąskę tak dotkliwie, 
dłuższy czas walczył ze śmiercią.

STAŁE ODNIEMCZANIE B. DZIELNICY 
PRUSKIEJ. Wedle wyników ostatniego spis  ̂
ludności, miasto Tczew liczy 16.402 mieszkań  ̂
ców, z czego 13.021 Polaków i 3381 Niemców< 
Powiat zaś tczewski (razem a miastem Tcze/ 
wem) ma 35.790 miesodrańców, t. j. 29.777 Po( 
laków i 0013 Niemców.

W powiecie toruńskim nabył Mwark, ob< 
szara 540 morgów, reemigrant z Ameryki, pi, 
Idziokowski, od rodziny WindmtilWów w kt<V 
rych posiadaniu od łat stu ten folwark pozo-i 
stawał.

W Bydgoszczy nabył tamtejszą najstarszą fa<



w .  m . j k d b  m u t i & w  *  o m M k  i m  to b L

btyką eygsw, założeną w 1848 r., własność 
Niowiea Beumego, Polak, p. Kąkolewski.

CENA MIESZKAŃ W MIECHOWIE. Odno­
śnie do korespondencji z Miechowa, zamieszczo­
nej pod powyżs; ym tytułem w kronice nasze­
go pisma w numerze z 3 b. m., donosi nam p. 
Figel, żo owo miesrzkanie (pokoik i kuchnia) 
nie jest przerobione z jakichś komórek —  jak 
doniósł nasz korespondent — lecz znajduje się 
w świeżo odnowionych oficynach; że podniósł 
znacznie czynsz dawnemu lokatorowi głównie 
dlatego, że chciał się go pozbyć, gdyż mu 
z pewnych względów nie odpowiadał, wreszcie, 
że za owo mieszkanie pobiera teraz 12.000 Mk. 
rocznego czynszu, nie zaś 48.000.

W końcu swego listu dodaje jednak p. Fi­
gę!, że za ów pokoik z kuchnią ofiarowywano 
mu nawet 60.000 Mk. rooznie, co świadczy 
chyba najlepiej o istotnie tragicznych stosun­
kach mieszkaniowych w Miechowie.

Z MIECHOWSKIEGO piszą do nas: We wsi 
Śreniawie, niedaleko Wolbroma, w pow. mie- 
chowskim, odsłonięto przopiękną polichrom.ę 
kościoła, dzieło art. malarza Stanisława Radzie­
jowskiego, dokonane przy współpracy art. prof. 
Jana Bukowskiego i Władysława Holewiń- 
skiego, dzięki zabiegom ks. Jana Bochenka, 
miejscowego proboszcza i komitetu parafialne­
go, złożonego z niezwykle inteligentnych go­
spodarzy, rozumiejących kulturalną doniosłość 
uposażenia swego kościoła. Darzący wielkiera 
zaufaniem energiczną działalność społeczną 
swego proboszcza parafianie, spieszą z dobro- 
wolnemi składkami. To też w roku bieżącym 
dokończono budowy wieży i portalu, oraz upo­
sażono świątynię, budząc podziw okolicy 
i dajac dobry przykład pracy dla przyszłości.

ULICA MARYI KONOPNICKIEJ WE 
LWOWIE. Przy udziale przedstawicieli miasta, 
członków komitetu budowy pomnika M. Ko­
nopnickiej, kompanii honorowej i t. d., odbyła 
się we Lwowie, w idedzieHę, uroczystość odsło­
nięcia na ul. Jasnej tablicy, mianującej ją 
ulicą Maryi Konopnickiej. Pluton honorowy 
sprezentował broń, połączone muzyki: wojsko­
wa i orkiestra miejskich zakładów elektrycz­
nych, odegrały hymn narodowy, poczem w pię­
knych przemówieniach złożyli hołd wielkiej 
pieśniarce: wiceprez. Stahi imieniem miasta,
p. Zarzycka im. kobiet, a imieniem wojska 
ź obu i e r z-Poronań c zy k, który wzywał do łączno­
ści i zgody, jako warunków siły i rozwoju.

PASKARSTWO HOTELOWE. Jako przy­
kład, do jakiego stopnia rozpanoszyło się pas- 
karstwo hotelowe, podaje „Wiek Nowy" nastę­
pujące cyfry: Pokój z jednem łóżkiem kosztuje 
w hotelu lwowskim 1250 marek^ pokój z dwo­
ma łóżkami 2000 Mk., opał (Mannie 350 Mk., 
dodatek magistracki 250 Mk., łapowe dla służby 
przeciętnie 500 Mk. (5 osób). Razem pokój 

t  1 łóżkiem kosztuje zatem dziennie 2350 Mk., 
a pokój z 2 łóżkami 3100 marek.

ANGLICY W  OBRONIE WŁASNYCH BIE­
DNYCH. Znaczna liczba dzienników angielskich 
ostro występuje przeciw wspieraniu organiza- 
eyi, mających nieść pomoo sowieckiej Roeyi, 
podczas gdy w Anglii jest tylu bezrobotnych, 
którym grozi śmierć głodowa. Stwierdzają one 
przytom, te  w  Anglii istnieje 37 ©rganizacyi 
dobbocznjiyeh, zajmujących się niesieniem po­
mocy poza granicami kraiu, lecz zbierających 
na ton cel pieniądze w Anglii

„Daily*’ Express’ podnosi —  omawiając te 
sprawy — niesłychanie kosztowną administra- 
cyę przedsięwzięć dobroczynnych. I  tak, orgar 
nizacya „Ratujcie dzieci" zużyła na swą admi­
nistrację 25 procent zebranych funduszów, 
a nawet znane z oszczędności dobroczynne or­
ganizacjo kwaki orskie wydają 10 proc. swych 
funduszów na kosrta rozdawnictwa zapomóg 
w rozmai}. \* cli krajach Europy.

PKS CES. ZYTA JEDZIE DO SZWAJCA- 
RYI. Jak wiadomo, była cesarzowa Zyta 
otrzymała pozwolenie od kocferęncyi ambasa­
dorów, aby opuścić Madejrę, w celu udania się 
do Szwajcaryi, gdzie syn jej szesnastoletni, b. 
arcyks. Robert, musi się poddać ciężkiej opera- 
cyi Konfcrencya ambasadorów stwierdziła 
przytem. że uchwala w sprawie wydalenia by­
łego kroła Karola odnosi się jedynie do jego 
osoby, nie obejmując jego żonw i innych człon­
ków rodziny. Dallej zawiadomiła konfereneya 
ambasadorów byłą królowę Zytę, że pozwole­
nie na podróż do Szwajcaryi zależy od rządu 
szwajcarskiego. Wobec tego była królowa Zy­
ta zwróciła się z prośbą do szwajcarskiej Rady 
Związkowej. Rada związkowa udzieliła pozwo­
lenia, jednakże na tak długo, jak długo będzie 
v ' ’r ;.ąala rhoroba dziecka.

Zawładaaileala i kesnislkaty.
OPŁATKI. Organizacja służby kościelnej w Rra- 

k< wie zwraca się do parafian krakowskich z za­
wiadomieniem, iż w tych dniach rozpoczyna się 
to-ad/cyjue, staropolskie zaopatrywanie polskich,
katolickich rodzin w opłatki na święta Bożego 
Narodzenia. Kościelni będą tedy każdy w swojej 
p erafii obchodzić domy i roznosić opłatki. Ponie­
waż zdarzają, się wypadki, iż osoby nieupoważnio­
ne podszywały się pod miano kościelnych i roz­
nosiły opłatki, czyniąc tem wielką krzywdę służbie 
kościelnej, dla której opłatki są prawie jedynem 
źródłem dochodu, organizacja służby kościelnej 
uprasza parafian, by opłatki przyjmowali jedynie 
tylko od tych kościelnych, którzy są zaopatrzeni 
w leg'tymącye z pieczęcią urzędu parafialnego. 
Również kościelni upraszają, by parafianie nie za­
kupywali opłatków ou przekupniów, ale oczeki­
wali na przybycie kościelnego do domu. Jeżeli 
kto z paraf an nie otrzyma opłatków, może je na­
być w każdej chwiJi w domu u kościelnych lub 
w zakrystyi.

KOŁO TOW. WIEDZY WOJSKOWEJ. W paź- 
& Mii ku h. r. ukonstytnowało me w Kiakowie 
Koło Tow. wiedzy wojskowej, z gen. Truszkow­
skim, jako przewodniczącym, na czele. Zarząd 
Koła zaprasza wszystkich ofi erów rezorwy, ofi­
cerów emerytów i osoby cywilne, interesujące się 
Rprawain! wojska, do przystąpienia na członków 
Koła. Zgłoszeń;a pisemne, z podaniem adresu, 
jjrsyjmuje zarząd Kasyna wojskowego, ul. Zybli-
fc icw ic .7 a  1 1.

POSIEDZENIE ZWIĄZKU HISTORYKÓW
SZTUKI - odbędzie się dnia 10 b. m., w sobotę, 
o godz. 0 wie.cz. w Instytucie List. sztuki Uniw. 
Jap;., ca którein prof. Dr Jerzy Mycielski wygłosi

odczyt: „Fra Filipęo Lippi w nowszej naukowej
literaturze angielskiej*1.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. W piątek dnia 
9 b. m. o godz. 6 w sali Seminaryura archeolog. 
Uri w. Jagiell. (św. Anny 12) mówić bodzie ks. Dr 
Tadeusz Kruszyński na temat: „Zabytki złotnictwa 
gdańskiego w Krakowie**. Wstęp wolny. Goście 
mile widziani.

ODCZYT. Dnia 9 grudnia, t. j. w piątek, o godz. 
(P/, odbędzie się w sali wykładowej Muzeum prze­
mysłowego, uh Smoleńska 1. 9, odczyt inż. arcłi. 
Jana Tarczałowicza, p. t. „Nieznane miiedziory- 
tnioze i malarskie prace Wita Stwosza**.

KONCERT ŁABUŃSKIEGO odbędzie się dziś, 
we czwartek dnia 8 b. m., w sali Starego Teatru 
o godz. 8 wieczorem.

WIECZÓR MARYONETEK KRAKOWSKICH 
p. Jadwigi Migowej odbędzie się we czwartek 
o godzinie 7 wieczorom w KclL wykładów nau­
kowych.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1408-cią 

Józefowie lir. Stadniccy z Radowca; 1404-tą 1/V 
komp. kolejowa podczas budowy mostu na Pry- 
peci; 1405-tą z okazyi imienin naucz, redaktora 
Maryana Dąbrowskiego — członkowie redakcji 
„niustr. Kuryera Codz.“ ; 1406-tą urzędnicy Woje­
wództwa nowogrodzkiego; 1407-mą Kontrola dru­
ku banknotów polskich w Wiedniu: 1408-mą Urząd 
ruchu w Brodach: 1409-tą uczenice Sem. żeńsk. 
z okazyi imienin dyrektora Zaremby, w Przemyślu 
na Zasa.niu; 1410-tą inż. Stanisław Kaiser imieniem 
pracowników sekcji utrz. kolei, Kraków 1 — 
wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

Propaganda hygieny dziecka.
Jedno z ogłoszeń, podanych w naszera pi­

śmie, wskazuje na dalszy rozwój pracy Ame­
rykańskiego Czerwonego Krzyża w dziedzinie 
opieki nad dzieckiem. Instytucya owa dla uzu­
pełnienia pracy prowadzonej przez swe ambu- 
latorya i stacye opieki tworzy specyalny wy­
dział propagandy hygieny dziecka, który objeż­
dżając kraj cały, będzie urządzał ilustrowane 
odczyty, oraz rozdawał ludności wydawnictwa 
hygie-niczne. Personal tego wydziału będzie się 
składał wyłącznie z Polaków, odczyty zaś bę- 
dą wygłaszane przez lekarzy Polaków. Pokazy 
świetine i kinematograficzne będą ilustrowały 
powyższe pogadanki Amerykański Czerwony 
Krzyż prowadzi ten nowy dział swej pracy za­
równo jak ! całą swą działaln-ość w ścisłym 
kontakcie z Ministerstwom zdrowia oraz z miej- 
scowemi instytucjami hygienicznemi, z po­
śród członków których to instytucyi stworzo­
no obecnie specyalny Komitet doradczy. Wspo­
mniane ogłoszenie głosi o poszukiwaniu przez 
Amerykański Czerwony Krzyż lekarzy odpo­
wiednich do pełnienia roli prelegentów w no­
wym wydziale. Przed przystąpieniem do pracy 
projektowane jest urządzenie specyalnych kur­
sów; przygotowawczych dla prelegentów.

Z tafrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Ogromny sukces „Klątwy** usunął chwilowo z re­
pertuaru komedye Bałuckiego i Wroczyńskiego, 
które stale gromadzą licznych słuchaczy. Licząc 
się z życzeniami publiczności, dyrekcja przerywa 
cykl przedstawień arcydzieła Wyspiańskiego, na­
znaczając na dziś wieczór „Bajki**, zaś na niedzie­
lę „Dzieje salonu**. Dzisiaj po poł. wytworna ko- 
medya Sutra „Dwie cnoty". Pozatem grana będzie 
ciągle „Klątwa**.

OPERA I OPERETKA. Dziś, we czwartek 8 
b. HL, dwa przedstawienia: po południu w przepy- 
sznom wykonaniu zespołu operetkowego i baleto­
wego „Noc w Wenecyi**, wieczorem „Tosca“; wy­
stąpi w niej po raz pierwszy w roli Scarpia p. 
Kiuaglinin.

Repertuar teatru miej. feu, 3. Słowackłege.
Czwartek 8 b. m.: „Dwie cnoty** Alf. Sutro,

wieczorem „Bajki** Bałuckiego.
Piątek 9 b. m.: „Klątwa** Wyspiańskiego.

Miejski teair: Opera 5 Operetka.
Czwartek 8 b. m.: Po południu „Noc w Wenecyi4*. 

wieczorem „Tosca".
Piątek 9 b. m.: „Pajace**.

Repertuar „NeweSrf*.
Czwartek 8 b. m.: Po południu „Cyrkówka**, 

wieczorem „Taniec szczęścia**.
Piątek 9 b. m.: „Grigri**.

Z sali odczytowej.
Wykład J. Kallenbacha o dramatach Słowa­

ckiego. \
W  ostatnim swoim wykładzie na kursach li­

terackich (ul. św. Anny 2) o dramatach J. Sło­
wackiego, prof. J. Kallenbach podkreślił trzy 
uajtardziej charakterystyczna cechv , Kordyia- 
na“ : wpływ Szekspira i Byrona, dalej stosunek 

jt<go poematu do „Dziidrw** Mickiewicza i wre- 
jszcie po raz pierwszy przez prelegenta poru­
sz* nv pierwiastek obłąkania Kordyana —  pier­
wiastek, który Słowącłd logicznie i konsekwen­

tnie przeprowadza przez v»ały swój dramat, od 
| scen p;erwr.7.ych aż do końcowej. Prof. Kal­
li nta. h omawiając akt III. „Kordyam *. zwró- 

fcił trafną uwagę na wpływ, jaki wywarł Sło- 
|Wacki na twćrcziść Wyspiańskiego sceną Kor­
dy ana z Imagnacya i Strachem; akt ten uwa­
ża prelegent za całość zamkniętą w sobie i skoń­
czoną w koncepcyi i wyrazie artystycznym, tak 
że gdyby nie było dwóch poprzednich aktów, 
nic nie ucierpiałaby na tem ta trzecia część poe­
matu. Środowy zaś wykład poświęcił prof. Kal­
lenbach „Horsztyńskiemu**, który to dramat 
wiąże prelegent ideowo z „Kordyanem**.

a. w.

Pod konie© Dr Benesz podkreślił, że opubli­
kowana w pranie treść umowy polsko-czeskiej 
nie odpowiada oflcyalnemu tekstowi, który zre­
sztą nie jest jeszcze całkowicie zredagowany. 
O niektórych sprawach jeszcze s’ę rokuje, ą 
pertraktacje skończą się dopiero w najbliż­
szym czasie. Chodzi zwłaszcza jeszcze o uregu­
lowanie spraw odnoszących s:ę do wspólnej 
komisy i polsko czeskiej, która przeprowadzić 
ma na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu f Orawie 
administracyjne zmiany i zarządzenia. Ze 
względu na t-o, że rokowania w tej sprawie 
nie zostały dotąd skończone, pTemier Benesz 
prosi o odroczenie ewentualnych interpelacji 
w kwestyi umowy polsko-czeskiej.

Manka, Mteratsra, s-sśiska.
„KLEJNOTY KRAKOWA1’. W  ostatak-h ty- 

godni ach ukazało się w handlu księgarskim 
interesujące wydawnictwo pod powyższym ty­
tułem. Jest to dziesięć najbardziej charaktery­
stycznych widoków miasta, wykonanych we­
dług fotograficznych zdjęć amnogo estety, 
Dra Franciszka Kleina. Istotnie tak pięknego 
wydawnictwa jeszcze młe było po wojnie w 
Polsce. Dziesięć tylko plansz, ale jak wspa­
niałe widoki. Jakim 6ilnym językiem przeraa* 
wia z nich starodawność murów i kamieni Kra­
kowa. To prawdziwe klejnoty miasta, Znamy 
je' i kochamy wszyscy, a jedm&k a jaką przyje­
mnością oglądamy je na tych doskonałych p'an- 
szach. I przyznać trzeba, że autor tych zdjęć 
umie tak wybrać i ująć każdy motyw choćby 
najbardziej znany i banalny, że zawsze przed­
stawia się ogółowi jako nowy i mniej znany. 
Takie widoki, jak „Wejścio do pałacu król. na 
Wawelu*’, „Sukiennico od stromy Brackiej’*, 
„Maty Rynek’*, „Ulica św. Krzyża*’ — nie mają 
sobie wprost równych, podobnie jak wspaniały 
„portal domu Długosza’*, prosty, a tak monu­
mentalny. Wydawnictwo ukazało się nakładem 
Drukami Narodowej w Krakowie i przynosi 
prawdziwy zaszczyt tej firmie starannością 
i pięknością wykonania. Można wprost życzyć 
Drukami Narodowej, aby po tak pięknym 
wstępie obdarzyła nas dalszymi zeszytami 
„Klejnotów Krakowa’*.

1 h? m  o 25 mil M fe
Berlin. P. A. T. (W. B. K.) Dzisiejsze dzien­

niki poranne donosrą, że rząd Rzeszy zwrócił 
się do wybitnych angielskich przedsiębiorstw 
bankowych z zapytaniem, czy udzie*ą państwu 
niemieckiemu kredytu w wysokości 25 milio­
nów funtów szterlingów. Idzie tutaj o pismo 
rządu Rzoazy do prezydenta banków angiel­
skich. Pismo zostało wysiane w piątek zeszłego 
tygodnia, nadejścia odpowiedzi nie należy je­
dnak oczekiwać w Berlinie przed końcem tego 
lub początkiem przyszłego tygodnia*

Rordeaux. P. A. T. Radio. Ambasador Anglii 
w Paryżu, lord Hardinge. odbył w poniedziałek 
z Br i and om dłuższą konferencję w sprawie ze­
brania s;ę ministrów soraw zagr.: Francyi, An­
glii i Włoąh. Rozmowa dotyczyła również 
kwestyi odszkodowań niemieckich.

RATHENAU MINISTREM FINANSÓW?
EerHn. (A. W.) Moz! iw cm jest, że Rathenau, 

na wypadek powodzenia rokowania w sprawie 
pożyczki dla Niemiec w Londynie, zostanie mi- 
nistiem finansów, który to urząd będzie on 
sprawował równocześnie z urzędem ministra 
dla odbudowy.

BELGIA PRZECIW MORATORYUM.
Hanower. P. A. T. Radio. Także prasa bel* 

gijska zaczęła agitację przeciw moratoryum 
dla Niemiec. Brukselski sprawozdawca „Temp- 
sa’* dowiaduje się z urzędowego źródła, że 
Belgia nie zgodzi s/ę na moratoryum, gdyż ozna­
czałoby to jej nrinę.

Dostawi nawozów pomocniczych
w roku 1922.

Syndykat rolniczy w  Krakowie, podo­
bnie jak w latach ubiegłych, dostarczać bę­
dzie nawozów pomocniczych na wymianę 
za zboże i buraki cukrowe i*to:

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  w stosunku 225 
kg. zboża lub 1350 kg. buraków cukrowych 
za 100 kg. saletry.

S u p e r f o s f a t  w stosunku 4.75 kg. 
zboża za 1 kg. % kwasu fosforowego w su- 
perfosfacie lub 450 kg. buraków cukrowych 
za 100 kg. 16% superfosfatuL.

S ó l  p o t a s o w ą  20% w stosunku 
60 kg. zboża lub 350 kg. buraków cukro­
wych za 100 kg. soli potasowej.

Prócfó tego odbiorcy ponoszą koszta 
frachtu od granicy, względnie z Gdańska.

Ponieważ transakcję na dostawę nawo­
zów zawiera dla całego Państwa Związek 
Syndykatów rolniczych pod firmą ̂ „Koope­
racja rolna w Warszawie", z której to tran­
sakcji mogą z powodu zmiany kursu mar­
ki, ewentualnie zniżki cen ^boża lub cukru 
wyniknąć straty, przeto przy zawieraniu 
umów muszą odbiorcy nawozów sztucznych 
przyjąć na siebie ct-ęśó ryzyka i zobowią­
zać się do ewentualnego pokrycia tej stra­
ta w wysokości nioprzekraczającej jednak 
15% wartości pobranego nawozu.

Zgłoszenia na dostawę nawozów przyjmu­
je Syndykat rolniczy do dnia 20 grudnia 
b. r., przyczom zamawiający winni złożyć 
zadatek w wysokości 15 kg. zboża, wzglę­
dnie jego równowartość na każde 100 kg. 
zamówionego nawozu.

Z poważaniem
SYNDYKAT ROLNICZY*

Kraków, dnia 6 grudnia 1921 r.

Benesz o ugodzie z Polską.
Praga, P. A. ‘T. Dr Beneea wygłosił na dzJ- 

siejszem posiedzeniu wydziału dla spraw zagr. 
obszerno cy^ose o umowie ca sko-polskiej. 
Na wstępie Benesz zaznaczył, źe o stosunku
Czechosłowacji do Polski zaczęte rokować je­
szcze przed (powstaniem niepodległej Polsld 
* Oaech-osłowacyi. Raz podjęte rokowania ni© 
były nigdy przerwane, lecz toczyły się nawet 
w czasie trwania sporu o Śł?sk Cieszyński. Po 
załatwi,enhi kwestyi Cieszyńskiej w  rokowa­
niach z ks. Sapiehą w Paryżu postanowiono 
zasadniczo, że rządy obu państw powinny żyć 
w dobrych sąsiedzkich stosunkach, ponieważ 
Polskę i Cechocsłowacyę łączą pokrewne go­
spodarcze interesy i ponieważ zachodzi konie­
czność, by oba pństwa n’e przeszkadzały sobie 
wzajemnie w rozwciu. Do porozucrerT^ pol­
sko-czeskiego doszło wnet po przyjeźdz!e p. 
PUtza do Pragi. W czasie wizyty p. Skwmunta 
w Pradze podpisaną została umowa, którą cha­
rakteryzują dwa podstawowe momenty, a mia­
nowicie. że wszystkie konflkty, iakieby się wy­
łoniły ra‘ędzy Polską a Czechosłowacją, będą 
rozstrzygane w drodze arbitrażu, tak że nigdy 
n*e może dUść do zbrojnego zatargu m"edzY 
obu państwami, tudz*eź, że w razJe ataku na 
jedno z państw podpisujących umowę, obie 
strony zobowiązują s’ę do neutralności.

P. Benesz podkreśli następnie, że śmresznem 
jest twierdzenie, jakoby umowa połsko-cz^ska 
doszła do skutku pod naciskiem jakiegokol­
wiek innego państwa. Po^ka \ Czechoełowa­
cja  działały w tym wi^oa/Ikn w imię polityki 
własnych interesów*. Umowa polsko-czeska 
podnosi wyraźnie, że oba nańsbwa są złączono 
zobowiązaniami wypływające mi ze wspólnie 
podpisanych umów* pokojowych i że wobec te­
go w każdym wypadku, w którym chodzi o 
przeprowadzenie umów pokojowych, oba pań­
stwa porozumią się co do linii? wi-mó^go postę.' 
powanTa. W  umowie rz?d retmhliki czeskou 
słowackiej zajał stanowisko deeinteressement w 
kwesty? Galicvf Wschodnie?, czego konsekwen­
cją będzie likwidacja ukraińskich legionów 
czechosłowackich. likwidacja ta musi być 
zresztą dokonaną również ze względów we- 
wnętrzno^olHycznych. Wzajemnie dla Polski 
istnie?© obowiązek zlikwidowania po!skowę- 
Hersk?ch ? innych formacyi utworzonych w 
Pol9ce (?). Następnie oba rządy porozumiały 
się co do tego. że zakomunikują 6obie wzaie- 
mn3e zawarte dotąd umowy w celu ohzna^o- 
mienia się ze zobowiązaniami jednej i drugiej 
strony. Ponadto zapowiedziano zawarcie umo­
wy handlowej f wzajemne uregulowani kwe­
styi tranzRa, a nranowicie dla Czechosłowacyi 
przez Polskę do Fosyi, a dla Polski przez Cze­
chosłowację do Europy zachodni]. Te kwe­
sty© byłu zresztą, przewidziane umową pokojo­
wą w Wersalu, a zwłaszcza artykułem umowy, 
który wszystkie państwa sukcesyjne obowią­
zuje do wzajemnego udzielenia wolnego tran­
zytu. Wreszcie obie strony zobowiązały sTe, 
że nfe będą zawierały żadnych układów, k i6  
reby były przeciwne duchowi polsko-czeskiej 
umowy zawartej na przeciąg lat pięciu.

(czeki) tranz. 48— 47 i pól, sprzedaż 47.50, kupK 
no 47.

W YKAZ GIEŁDY W  KRAKOWIE
z ćnis 7 Grudnia 1921 r. 1 -2 4

Itnurt
3W r—<3200*—

Różne wiadomości.
Warszawa. (Telef. wł.). W miejsce Ładosia, 

na stanowisko dyr. biura ministerstwa opraw 
zagrań, wysunięto kandydaturę p. TacL Tar­
gowskiego.

Rzym. (A'. W.) Wczoraj nieznany eprrawca 
zabił wystrzałem z rewolweru księcia albań­
skiego Sabiat-Halim-Paszę. Sprawca zamachu 
zbiegi

Saarlouis. P. 'A. T. (W. B. K). W fabryce
dynamitu, dawniej „Nobel et Oomp.“ , wybuchł 
rezeerwoar oleju. Straty są olbrzymio. Dotąd 
nie stwierdzono ilości ofiar. Ostatnio wiadomo­
ści mówią o 100 zabitych.

Wiadomości gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.

Zebranie giełdowe środowe nie przyniosło wa­
żniejszych zmian kursów wałut i dewiz zagra- 
■nic-zrydi. Marka niemiecka była dziś cokol­
wiek wyżej szacowana tak w gotówce, jak 
i przckaza/h; korona austryaćka wzmocniła się 
nieco w obrotach przekazowych, dość żywych 
na Wiedeń. Akcye bankowe i papiery lokacyj­
ne budzą ciągle jeszcze słabe zainteresowanie. 
Nabywano Bank Małopolski. Na rynku akcyi 
przemysłowych, górniczych i handlowych nie 
zapanowało jeszcze ożywienie. Zniżkę niezna­
czną osiągnęły: Cegielski, i Parowozy, zniżce 
zaś uległ Chodorów. Popyt naogół, z powodu 
braku zleceń i gotówki, na efekt a dywidendo­
we słaby. Nabywano: Zieleniewski, Cegielski, 
Tcnege, P. T. H., Trzebiria tłuszcze, Trzebinia 
żelazo, Parowo y, Chodorów*, Krakus.

Szacowania dzisiejsze w^mosiły: dolary am©T. 
3450—3500 Mk., dołary kanad. 2900—3000 Mk., 
franki e®wajc. 600—660 Mk., franki franc. 
240 Mk., liry 135, funty szteił. 13.200 Mk., leje 
19 Mk., marki niem. 16.50 Mk., czes. korony 
38 Mk. niein. ansti*. korony 45 fen.

Przekazy: na Berlin 17.25 Mk., na Pragę
39— 40 Mk., na Wiedeń 49—50 fenigów.

iw m —

KURSA.
Zuiych. P. A. T. Końcowe kuma dewiz z dn. 

7 b. na.: Berlin 2.45, Holandya 186.50, Nowy 
Jork 520, Londyn 21.20, Paryż 39.25, kfedyo- 
2an 22.50, Biniksela 37.75, Kopenhaga 97.75, 
Chiystyania 75.25, Madryt 74.25, Praga 5.75, 
Budopeszt. 0.65, Zagrzeb 1.90, Warszawa 0.15, 
Wiedeń 0.15, austr. stempl. 0.69.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. (gotówka) tranz, -l 5-3460— 3425, 
sprzedaż 3425, kupno 3390, Franki francuskie 
(gotówka) tranz. 253, sprzedaż 253, kupno 
2*50, (czeki) tranz. 2CQ—250, Funty szterl. (cze- 
ki) tranz. 14300—14200, Belgia (czoki) tranz. 
247, Marki niemieckie (gotówka) tranz. 16.75, 
(czoki) tranz. 17—16.37 i pół, sprzedaż 16.371/*, 
kupno 16, Gdańsk (czeki) tranz. 17—16.50, 
sprzedaż 16.37 i pół, kupno 16, Korony austr.

Wa'B?y f dewizy t 
Dolary ?f. 7/

kanadyjki® , ,
Franki franeuskle ,

• h e '- " / ' •* . ;*■ >-n
• szwajcarskie. ,

Finty Fster i * . ,
Marki niemiecki * . . .T
Korony â - ryack1̂ .

0 czech->-rłow#ckIe .
, s 7v p/?kie 
, dnó^'-! . . .  v'
• norweaki* . ■ - »"

Fol rnm .
Llrjr wtoskfA . ,
Marki łińpkle . . J
Florena hoIsnl̂ rsWe .
Ruble eanakie po 500 rfe. .

m cumekie , 10> ,  , ♦
. 1 0 0 ’ „ . .

P a p ie ry  lokacyfnit
ty *  Peł. kraj. F 'W  , ' ,
4#/o .  „ szkolna R. 1908
4Vs»/o Pet. kraj. z r. 1011 . * - .
* lhPh n . . . 1914 * .
4°Je Tot. m, Krakowa z r. 1809' .
t*/e „ , Lwowa .
4f/g*/0 Obi. kom. Kanks kraj. . .

   .
Wt , k«W- . . . .
|*ń*/o Llsly zast Baaku Kraj.

1 \ l  Bańko kipot' *.
i W #  „ -  i,
\4fhPk 0 m Bku *MatoooUUiejto
(U/j*/, „ i Zî m- Ranku Kred.
1 4'/,•/• Tow K redyl. ziem.
I »k . . . .

A k e j r e  baskewe:
P e la U  Rank P riftm ysłow j I-lV ca i. .. 
Bank Hi-łofe^m y  . . . ,

M ałepo 'sk  
Z iem ek ' t-ank K re lY 'o w y  
Pew ezeebnv Bank K redytow y  S. A . 
Bawk Z erask d la  KresOw. T.a^cat 
Bank H a r d l^ ^ y  w  X\'arszawie . 
Pamk K redytów ?  w  W a rsz a w ie  
B ask  Zwl? t h Spółek Zarobkow ych  
Fank Kon, Te rrlnv  
V\ iede/ski Bank  Zw iązkow y . 
.M erkur* T A. Bank i Kantor w y * .

A lio y  c  T o w .  tm n r fl.  I p r z o m . :
Polskie Tow. handlowe 1 i IV  em. 
Fliko- Bp a h -pr^. Ł  J. Borkowski 
Handlowi Fnótka a^c „Tmpes:“ 
Polski „Gleb" *row. transporl -haudl. 
C. Hartwig, Dom eksp -ban Poznań 
Zeję ujra ♦* sk i . . .
Waraz Tow. ake. Handlu i Żeglugi. 
Zieleniewski
H C )'i-lski. fnbr maszyn Poznań 
Warsz. 8p. akc. Bu . Par. I. - H. em. 
„Lemieaz” fabryki maszyn roln. 
Trzebinia febr. ramz. i nar*, rola. 4om 
Załamy nam nie^his . Pocisk*
Huta te lazaa, Kra ów  . . .
„Automotor* fa^rykn Ptm oobodów  . 
Pabr. Por tir sd -Cewontu, S z e u k o w a  
„Górka* tsbryK4 ' - 1 seata  
Gul. ake. Zak łady  Górnicze Siersza . 
.T e p e g e "  Tow . dl rzeds. pómicz. 
o k a  ikc. przem .naf . i erazówzlomn. . 
Kam ac f .  T owuriTStwo naftowe  
Akcyjne T o  naftow o „G&Meya*
A . T.dla i r  «m . m . skaL (d. D  f  anto) 
Polaka Na a . . . .
E loktiow nia w  S ierszy H I. era.
.Oik or T. A. . . .
„Pezat" Pewszedra- zakłady budowL 
i Fabryka przetw. ttuazez. w Trzebini 
| ,Krak*i Zjedn. fabr.przetwór, wysk. 
jFabryka porcelany w Ćmielowie 
Fabr i Buf. cukru w Ceodorowie
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N A B K S Ł A N E .
“ Dr. STANISŁAW STEIN'

Notariusz w Krakowie 1749J
stuwẑ tamten dwtotą md Shwtwd̂  L 25. Łą

Znakomita herbata

„ Z  W I E Ż A "
wszodzło do  nabycia

S Z A R S K I  I S Y N  
W  K R A K O W B I .

Wina naturalne
Mfilaga, Tokajskle, Szsmdrodner, Czerwona wigier­
skie i greckie, wszolkia tewary kelenialie, cukry*. 
= =  na drzewko — hurtownio i czjściowo =  r

Juljan Cyan^lawlc?, Kraków, Sławkowska 24.'
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KAWIARNIA I RKSTAURACYA

GRAND HOTELU
po odnowłonlu iohalw Juł otwarta.

POLSKI BANK KRAJOWY
ogłasza, żo rosktywowtł swoje zastępstwo w Jwc- 

e.auru, gowtorzając ja n48
Kasie Oszczędności K ics.a  Jarosławia.

Za s^akój t  *• ¥•

Dr. Wefciecha Adamkiewicza
b. prof. zw. Uniwersytetu JagisUoftsiriego, 

zmarłego we Wiedniu, dnia 31 października br. 
odbędzie się

Hsza W a  żałobna
w kościele św. Anny dnia 10 grudnia b. r. 
o goda. 9 rano, n* którą zaprasza Kolegów, 

Przyjaciół i Znajomych
RODZINA.

K
1

N
O

Od ezwaptku dnia 8 grudnia b. r .

„Tajemnica 0^ Kuen Li“
Dramat egzotyczny w 6-ciu aktach na ile stosunków w Chinach. 

Główną ro lę  odtwarza słynny aktor chiński SZE.

w S c i i e J  ul. Gertrudy L. 5.

w
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Sta 4. i.CKAj ' i  l t a  9 grudnia M21 raka Kr. 280

G A S T O N  l e e o u x .

(Tzłowiek powracający z
u Tlomaczenie z fiaiicuskicgo.

Przyprowadzono ją do przytomnok-i. —  
*0 ]'H)vvi:i« lanie jej jednakże nie mogło uspo­
koić nikogo.

Ona, tak ceniona przez przyjaciół i zna­
lowych, ja-ko osoba, ciesząca ŝię pełną ró­
wnowagą umysłową —  obecnie robda wra­
żenie obłąkanej. Dowodziła, że duch szwa­
gra porwał ją i uniósł przez mury zamku.

Tego dnia wrócił też z Paryża pan de 
la  Mariniere i oświadczył, że Jacek nie po- 
jechnł z nim do Parwźa i że ro poprzednie­
go dnia wcale nie widział. To oświadczeni 
powiększyło jeszcze tajemniczość wypad­
ków, rozgrywających się w ̂  ostatnich 
dniach w Tlcr^n i w T,a Roserąie.

Gdzież bowiem pidzial się pan tego &> 
inu? . . .

Zagadka stawała się coraz bardziej nie 
pokojącą. #

Prokuratora zwróciła się do pciicyl. z 
żądaniem wysłania na miejsce najzd •lżej­
szych agentów. Dziennikarze ubiegli ich 
jednak.

Młody Darbois zabrał się zaraz do roboty. 
Skonstatowano, że widziano po raz ostatni 
Jacka przed drzwiami dawnego garażu. Dar- 
bois kazał się tam zaprowadzić i zauważył 
natychmiast rozbity zamek od piwnicy.

Nie zawahał się i postanowił zejść na dół.

Łopata, motyka, nieporządek wśród pak
i beczek, oraz ziemia świeżo poruszona zdra­
dziły mu tajemnicę. Zaczął kopać... znalazł 
walizę, a w  walizie t>upa pana Jacka de la 
Bosiiere. Pan Jacek de la Bossiere, człowiek 
dopiero co wydarty śmierci, nie zakopał się 
przecie sam w tej walizie. Wszyscy wiedzie­
li, że Farny w pn.rę godzin ]X> zniknięciu 
Jacka udała się do garażu i spędziła tam 
dłuższy czas. Posądzano ją więc o zabicie 
męża.

Tmo Jacka de ła Pos6ift~e nie zdradzał 
żadnych śladów gwałtu* Była to raczej 
śm’erć przez uduszenie. Tymczasem w wali­
zie znał o?/on o obfke nlamy krwi.

Wówczas Fanny, którta zrozumiała nako- 
niec wszystko, wyjaśniła sędziemu, że mąż 
jej umarł na atak sercowy, wywołany prze­
rażeniem na widok pustej walizy. Cios fen 
był zbyt srlny, bv Tnogk) go przetrzymać 
serce, osłabione niedawną oporaeyą. Jacek 
upadł i zsunął się do dołu, a po-tem do wa­
lizy. Wówczas wieko otwa*~te, zamknęło się 
same pod wpływem warwiśnlenia, a ziemia 
przysyłała ie nieco z wierzchu.
I Fanny więc nno^ąc pośpiesznie c?eżkfe 
wieko, wzięła zwłoki Jacka za zwłoki An- 
d^cja. W<«7vst.k?e te ft^egółr. oraz szcze­
góły zbrodni opowiedziała sędziemu, lękała 
s;ę bowiem, że będzie ockaTżena o morder­
stwo. dokonane na osobie męża.

 ̂Było zatem pewne, że Andrzej, zraniony
'* *0 '"kO  W  (r>prI f» ; ppfijp  - m y  \ V  ł '~ rr» n t ” _

łu za samochodem, zdołał s?e iakoś wym­
knąć. W jaki sposób? Jedno było tylko tło- 
maczen.e. lianny oprzytomniał widocznie

wkrótee. Krw$ nie stracił zby^ wiele, Jacek 
bowiem założył mu opatrunek, w z m o c n i o n y  

j e s z c z e  /nasuniętą na czoło czapeczką. An­
d r z e j  w i d o c z n i e  d ź w i g n ą w s z y  się, p o d n i ó s ł  

wieko w a l i z y ,  ciężące nad nim. Nie było o n o  

zatem zamknięte na klucz, jak Jacek my­
ślał. a T a c z e j  było źle zamknete.

Andrzej, wyjrzawszy z walizy zobaczył 
brata, zajętego prowadzeniem samochodu. 
Zaraz zapewne pomyślał o ucieczce, przy- 
pu^zcszajac, że gdyby Jacek odwrócił «ię 
i ujrzał go żywego, nie wahałby się go do­
bić. Andmzej więc wysunął się z  walizy 
i uo&dł na drogę prowadzącą przez las Se- 
nart.

A^e teraz znojni zaczęła sie fp-^nica. 
Co działo się z nim przez lat pięć? Ozemu 
dopiero teraz zaczai się uikaizywąć ł to w 
sp^-ób trik dziwaczny?
| W  parę dni potem ukazał się w  dzienniku 
„Fxceldoru artykuł pod tytułem: „Tajemni­
cze uwięzienie**, podtytuł zaś njrewał* .AVa- 
rya* i kutemo«ra**. Artyikuł ten wyjąśmł na- 
koniec do gnmtni ta^mnmp. nad której roz* 
■̂ î ô-ntoTn sitono s’e he^sikii^cizjde.
I Młody Darbois przypomniał najpierw uaj- 
d’7’.;wp’e i^e uw’W en :a ęwo*ą,
zdumiewające zawsze publiczność. Czyż nie 
zdarzało że jakiś skąpiec, czy tyran 
ukrywał ofare swo*?a w kryiówce. u^ies^^o 
nei częstokroć w najludniejsizem, nnr'rucbliw- 
szem mieście, w kryjówce, któ ej istnienia 
n?T-*W się n:c domyślił? Pzvż *̂<3 znano wy- 
padków, w których snrawydliwość wlkra- 
mająca, uwalnia1* z wiezienia takiego, ja­
kiś szczątek ludzki, zamierający w naj-

ołcmpniejszych warunkach moralnych ł fi­
zycznych? Nie należy się więc dziwić nad 
miarę, że znaleziono w końcu pana Andrze­
ja de la Bassiere przykutego do skały łań­
cuchem w głębi groty, położonej koło ka­
mieniołomów w la F»esnaie, a zamieszkiwa­
nej przez Prospera idyotę.

Młody Darbois zwrócił pierwsizy uwagę 
na to. że każdorazowe ukazanie się Andrze­
ja stało w dziwnym związku z wycieczkami 
kuternogi. Prosper bowiem ilekroć wieziona 
prcez mego ofiara zdołała zbie&z na chwilę, 
gonił ją i szukał wszędzie. Andrzej na wi­
dok 8 we go droozycioH zawracał czemnre* 
dzej i pozwalał przykuwać się z powrotem 
dk> skały za pomocą małego łańcuszka od 
psiej obroży, którą kiedyś Prosper znalaizł, 
czy ukradł.

W  jaki snosób yv>n fe  la Bo^em . biedny | 
nieszczęśliwy obłąkaniec — dostał on bo­
wiem ra skutek rany. c?y też na.*kw*ek ta­
kiego traktowania, pomłę^ania zmy?’ W  —  
jakim siwsobem uwalniał się od czasu do 
cz;*.cu, nie wiadomo.

Prosmer przywiązywał taką wago do jego 
obecności, ponieważ bvła to jedyna ludzka 
istota, z jaka mógł przestawać Łzyż każdy 
me u<*:ekał na jego widok? czvż nrc unikana1 
go jak ta m y , jako tego, który rzmra zły 
urok?

To też pewnego dnia, wraca *ac do swej
d”bl,rv W ł -̂*0 r?r** ricji •p* W?-
dok nieszczęśliwej ofiary, pełzającej bezsil­
nie po drodze... Zabrał z sobą *ego niespo- 1 
dz:ewa..ne^o towarzysza samotności i nie wy- 

iiścił więcej. S  ;

Tak młody DarboTs przedstawił ten dra*i 
mat. Tak tłomaczył przebieg wvpadków! 
urzędnikom, zaprowadziwszy ich do groty1, 
w której idyota więził obłąkanego. Obłąka­
niec ten wyobrażał sobie, że jest umarły, 
potępiony i że znajduje się na dnie piekieł..*!

W  nocy, gdy udało mii się wyrwać nil 
chwilę, dążył do miejsc drogich mu w uor-1 
małnem życiu... Śpieszył do Marty, do willi; 
nadwodnej. Do zamku, gdzro usiłował eichar 
czem zobaczyć dzieci. Cichaczem, bo wie* 
działy że dzieci boją się zma.rłych. Dlatego 
hjadz;ł ro korytarza eh, które znał dobrze. 
Najczęściej ukazywał się w goto«wa3ni. po­
nieważ tam w ścianie znajdowały się ukryto 
drzwiczki, przez kóne można bvV> ?nvV* t-<>i 
jemnym korytarzykiem aż do ba^ty Izabeli,] 
a staił.tad aż do fosy.

A  teraz niechże usnokoją się wszyscy|i 
mieszkaAcy okolic lasu Senart, niech uciszą’ 
się wzbudzone umysły żywych i zmarłych...; 
Niech dz.feei i przyjaciele po na de la Ponsie-1 
re cieszą się nadzieją... Powagi naukowe 
orzekły, że nieszczęśliwy odzyska władze 
umysłowe po zrobieniu trepanacyl- czaszki,! 
tej czaszki krwawiącej od czasu do czasu 
2 rany, k*ó»-ą on sam w przystępach szaleń-J 
stwa rozdzierał.

Nadewszystko u*ech się usrv>tkoi panna 
Helier. Duch coprawda nie chciał jei odpo­
wiadać pirzy seansach, ale to dłateg ^. e na* 
leżał do człowieka jeszcze żyjącego.

KONIEC.

W  Zakładzie dla umysłowo i nerwowo chorych 
w Kobierzynie

jest da obsadzenia posada
K A P E L A N A

o poborach 9-go stopnia urzędników pań­
stwowych.

Ubiegający się o tę posadę winnt akierowywać rale- 
trrieudokuni ntowane pod-^ia drł Ks ąięco B;skuo eto 
KonsjMorza w nieprzekraczalnym te*-m nie do Bv/Xh br. 

7 Dyrekcja Zakładu.

pn ęo  innnonononnD nnnnnrixnonnnr

^  H O T E L  ^

p o d  „ R ó ż ą 6
v  Krakowit, ul. Florański 14.
"W administracji nowego właściciela 
gruntownie odnowiony, poleca się 
czystością wybrednej podróżującej 

publice.

Nowe umeblowanie, nowa 
bielizna, łazienki.

1744

I JODDOaDDCODOut O  DODDL.JDOOa

POSZUKIW AĆ I
L E K A R Z E  P R E L E G E N C I

Pcszukuie S!Q 4 lekarzy
Polaków, dh wvcł-s an»̂  ^nu aMych odczytów
1 d> eviztiv nvgjeov d it‘C< «■ a mu d<ifżv szk ł̂-

nt-j. maTtffc - dor«.sW> h w<»<roie. lTO
Odczvtv mała sie odbywać łącznie z pokzzam.nematoaTaftczne- 
m liaw icTl n y .ni - i *re 1 e g- n ci mają objeżdiać wszystk e m»t5ta, 
w których pracują stacje opieki nad dziećmi. . owterzchowna 
naiom francuskiee » lub iemieckie-o niezbędna. Posady za- 
K R 3Ł?"n5Ł . 1922 r.Kandydaci nowinni ąs'oat » ; » » •  
wnie do Czerwonego Krzyta AmerykaANklego, Szope- 
Ba j3 warszawa, podając wiek, stan cywilny, o d  cne zaję­

cie, wyks tatceme, praktykę oraz znajomość języków obcych.

krf-
#.«

-fei

I !  C e n y  z n i ż o n e  f !
W Ę G L A

grubego, kostkl9 orzecha, pospółkl 
I miału ze Śląska Cieszyńskiego

d o s t a r c z a  r a t y c k m fa s  1 n a g o s a a i l  17*8

Dom handiowy ,,EHEHSIA“
t reków, Grodzka 5 1 . Te!. 1 3 5 1 .
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O b r a z k i  n a  k o l e n d o
SZOPKI BOŻEGO NARODZENIA un

Obrazy I Figury iw . d a  koictołów polera

STANISŁAW RAB Kraków, Sławkowska 4.
eny zniżane 1 Firma chrześci|afiskaJ
8  Krowo orska 68 Krzków D p C D C P | | K F  

Biuro Bielskiej Farbiarni 1 L I I U  IIII R L

.  . .  S A  trwała, taSIdala :i -3
S  F D U I 6  t e r m in o w a  i ła n io  U

K i o  c k ce

kupić obuwie
! !  t r w a łe  i s z y k o w n e  I !

niech zapamięta sobie adres:

Wytwórnia obuwia 
szewców krakowskich

Spółdzielnia z agr. odpaw*

Kraków, ul. FSaryaftska L.29
Sprzedaż hurtowna i częściowa. 

Spółdzielniom i S*ow. rzyszeniom opust znaczny. 
Przyjmujemy zamówienia na miarę. 1480

Ziemniaki gorzelniane i
w każde] Ilości z natychmiastową wysyłka dostar za

:: BANK ROLNICZY S. A. LWÓW. ::
17S43

riyŁżSia S Q E 0 S  S S S ^ F l C B S S H  B S B E i  B 3 B 1 S  r s ^

n d l i  w - * z v s łk id i  n a  z lm e l  |
g  Pr7y]m uj3 s ;ę  z a ^ ó w  en ;a naiedynsz^, Jakia tylko w  z :k re s  k ra w irc tw i męsk e -o  Eg 
H  i dams -ienó wchodzg, tak z n rte ry a łó w  w ‘asnyr.h frk  i dostarczonych, w e d N ą  r a ] -  §

B nowszych ż u r t  li znarwn cznyeh. —  W v k o -2 nrt  so! dna I punktuTn9. Polecam y m  
również gotew ę konfakcyę m?ską i damski] w  wielk m wybor/e. -  Ceny o  1 G %  n is z o .  N  

--------------u:gl w ratach. = = = = =  1618 |
w Krajswa Zakłady Konfekcyjne Krak6v/ s0pd” ^ - Szczepańska 7, l.p. o
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P O L S K O - A M E B Y K W S K I

BANK LUDOWY S. AW 'S£>-

W  K R A K O W I E
p o io c a  s w ó j k a n to r

EBgBGaBscasasaaaB S660

p r s y o i j p ,

POETÓKISSS3 
Kalendarze rsESr’
(3 wielkości), portfelowe oras 

pugilaresowe, małe. poleca: 
S k ła d  p a p ie r u  i «y a !a i ite r| I !

M3?HAŁ s ł o m i a n y
Kraków, ul. Sław. owska l. 24.'

Ws*ełkisno rodzaju

BUDOALE
z pustaków be*ą- 

nswych szwedzkiego 
systemu „LEAM“
suche, ciekłe, trw a łe ,  
ogn io trw a łe , zd row e , 

około  30® o tańsze od  bu - 
d o u ll z cegty ra lo n e l a  
naw et tańsze od dom ów  

w ykonanycb z d rzew a ,

projektują I wykonujo

Inź. RUDOLF IIAND
konces. budow niczy

Kraków, ul. Sloiarska 0.
Tel. 1466. 770

Dotąd zabudowane w  Sfc**» 
ńy nawii30miljonów, we Frnn* 
<ji GO miljonów pustaków Le> 
ana, W  Anglii rakontraktowa* 
n* obecnie produkcje 100 mil> 
jonów pustaków Leana dla o- 
ko/o 10 tysięcy domów. W  Pol­
ice zabudowano od przeszłego 
rok a jui f i  tysięcy pust ;ków 
Leana, a dalsze 100 tysięcy są 
akontraktoóane i w produkcji.

Wynalazek Zagraniczny 
Patentowany.

„KIKRIKI11
Aparat do badania Ja],
Rozrółnia płeć w  jaju. -  jak i 
doś -ia 'czałmk płciowy * róż* 
nycb kierunkach, est naukową 
zabawką dla każdego. Za na­
desłaniem Mp. 285 -  wysyłam? 

aparacik pocztą. I22S 
Dom Hsndl iwo-komiaow?

B A R T O T t lC Z E K ,  
Kraków, ul. Rakowicka 17

Prospekty we wszystkich jęiykEch <a<

„ Z A C I S Z E * *
PIEftUKZORSRSNA

RESTAURACJA
w  Sosnowcu

Z J E D N O C Z O N Y C H  
ul. Ssdoiara

łonsert]! codziennie 7-12 w ;
Szanownej Publiczności poleca 
1108 Z a r z ą d .

PI
BOGATO ILUSTROWANY

KALENDARZ UARJAŃSKi
ioc Hf(. na rok 1922 teo Kk.

vyl Spółki tyimicztj l  Kia li w M̂oTenrlt fi. k
Z a w le r a e  Spis jarmarków Król. Polskiego, Małopolski, 
ks. poznańskiego 1 Pomorza, obrazek kal. ścienny i bardzo 

obfitą ireść.

$klad r lówny na całą Rzeczposp. polską
JOZEF HLAWSKI SOSNOWIEC, 3-go KAJA 4.

BIURO D Z  E IN IK Ó W  1 O G ŁO SZEŃ  
oraz  Skład m aterj& lów piśm iennych. J708

D L A  KSJĘOARŃi ODSPRZEDA W C Ó W  W Y  SOKI R A B A T  I

^    ■ ■ ■' ■

Pracownia witraży
i oszkleń artystycznych r

F R A N C I S Z E K  U H Ł I R
skłsd witrażów i oszkleń artystycznych

TR EBECH O lfiCE  pod Orebem (Cathilmiń
wykonuje witraże i wszelkie oszklenia artystyczn? dla
feo£c!o”ówy cżomćw prywatnych itd.

Kosztorysy z fachową poradą na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. U34

w O KO ••

0 PIEGI i PRYSZCZE A  KREM „0R0“ i MYDŁO „OHO” 0
R•Łódzkie Zjednoczone fabryki mydał tualetowych i wyrobów kosmetycznych

iózof Wójtowie:, li. QQttel I Ska — Łódź, Wólczańska 117. ©

8*1

nax»oDDoaooaDciaoaDaaaoooocc3QoocioDa

j KOPALNIA«GIPSU {
g  W ŁOPUSZCE WIELKIEJ, pow. Przeworsk |
U  s p r z e d a je  w  ła d u n k a c h  c a ło - w a g o n o w y c h  □

□  gips nawozowy, murarski, sztukatorkl r

8°  I alabastrowy pa cenach umiarkowanych □
r z z  za gotówką z góry płatną, ż z z  g

§  Zam ówienia skierbwvwnd prosim y pod adresem : B

ZARZĄD KOPALŃ i FABRYKI GIPSU g
o tóTO w paz£v/ORSKU. B
a o n o □ □ □ □ c a □□□□□□□□ocodODoanonDonDu

Kupno — Komis — Sprzedał.

M E T A L E
wyroby mosiężna, miedziane, cynowe, wodociągowe, gazowe, ogrzewalne 11 p.

J u l i a n  T @ k a r
Kraków, św. Jana 10 (s k le p ) T e l . 5 7 4 .
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